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Kraków, Wtorek 24 Marca 1891. 


Rocznik X. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 
Prenumerata wynesi: 


rocznie: || półrocziie: | kwartalnie: || miesięcznie: 
Na p.owincyi, z przesyłką pocztową || 24 zł. w. a. | 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a. zł. w. a 
W Państwie Niemieckiem . . » 14 , pee 2 „50t 
W miejscu "Mg © | 20 s 1 oso + „80 ct 
Do Włoci, Franeyi, Anglii, Belgii, li 
Szwajoaryi, Turoyi i innych krajów 32 „ , 16 » PAIN". APO |. - 


Pejedyaczy ummer kosziuje 10 oentów, z przesyłką pocztową 1% oentów, 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 
R na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nade 
d „ Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne nieopieczęc 
tewame nie podlegają opłacie pózeowej. — Listów niefrantowanych nia przyjsnuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcyu nie zwraca. 
Ulica św. Jana Nr. IX. 


Listy z pieniędzmi i przekaty pie 
syłać franco do Admintstracyi M 


Adres Redakcyi I Adminietracyi : 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi: 

W miejscu: kwartalnie © złr., mie- 
sięcznie Jl złr. 80 centów. 

z odmoszeniem do domu : kwar- 
talnie © złr. 60 ct., miesięcznie £ złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie © 
złr., miesięcznie %8 złr. 

w cesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie 7 ułr., miesięcznie % zir. 
50 ct. 

w innych krajach europej- 
skich: kwartalnie $ złr., miesięcznie 8 
złr. 


Prenumeraię zamiejscową przyj- 

mują oprócz Administracyi Nowej Refermy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowzj Reformy (ulica sw. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Szmidowi- 
oza w Sukiennicach 1. 31, — Główna tra- 
fika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
m. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
fGrodskiejj — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel H. Kret- 
schmera w Rynku głównym. 


We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
z ya p przy ulicy Karola Ludwi- 
a l. 9. 


Na podstawie umowy zawartej z redakcyą war- 
szawskiego Echa musycsnego, teatralnego 4 arty- 
stycenego, zawiadamiamy szanownych Prenumera- 
torów naszych, iż nabywać mogą to pismo, wy- 
chodzące raz na tydzień, po cenie zniżonej. 

Prenumeratowie Nowej Reformy mogą 
otrzymywać od 1 stycznia 1891 r. warszawski 
tygodnik illustrowany Echo mueycene, teatralne 
i artystycsńne, wraz z dwutygodniowym dodatkiem 
nut, po następującej cenie : 

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie 
| złr. 86 ct, 

Na prowincył: miesięcznie 92 ct., kwartalnie 
2 ar. 76 ct. 


DWIE DATY. 


Wspomnienie. 

Było to wieczorem dnia 24 marca 1854 roku. 
Zegary krakowskie wybiły powoli godzinę dzie- 
wiątą Miły wiosenny wiaterek wiał od strony 
Wisły. Na błękitnem sklepieniu nieba płynął w 
przestrzeń bezdenną pełny, blady księżyc i osre- 
brzał promienikmi swəmi maryacki kościół, Bu- 
kienniee i wieżę ratuszową. Gwiazdy migotały 
wysoko; czasem tylko jakaś niespokojna gwiazde- 
czka mała, uprzykrzywszy sobie spokojny Żywot 
wśród innych, opuściła swe miejsce i lecące 
gdzieś w dal, zakreślała piękny, ognisty łuk. To 
trwało chwilkę i znowu spokój, znowu cisza.. 

A w tej ciszy uroczej na rynku krakowakim 
tak eudowną tworzył panoramę kościół maryaeki 
ua tle ciemno niebieskiem nieba, że zapatrzony 
stać mógłbyś na tem miejscu do północy, a nie 
nasyciłbyś się widokiem i żal by ci było odejść. 

O, bo kto nie widział kościoła maryackiego, 
oświaconego pełnią księżyca i Sukiennic szarych, 
majestatycznych, a uroczych w swej grozie, kto 
nie oglądał rynku krakowskiego w wieczór letni 
jaśniejącego w blasku czarownym, kto nie słyszał 
o takiej porze hejnału z wieży maryackiej, ten— 
siniało można powiedzieć — Krakowa naszego 
nie zna i nie nie widział, nie nie słyszał. 

Niech hymny pochwalne piszą o Wenecji. 
Neapolu i Rzymie, niech cuda głoszą o niebie 
włoskiem, dla Polaka nic nie ma piękniejszego 
nad maryacką wieżę, nad Sukienniee, nad Wa- 
wel, opasany wiślaną wstęgą. Gdy staniesz w od- 
dali od gwaru ulic i gdy spojrzysz na ie stare po- 
mniki sławy twej Ojczyzny — a przyjdą ci na 
pamięć dzieje tej ziemi, walki i zwycięstwa, wja- 
zdy tryumfalne królów i bohaterów polskich, gdy 
pomyślisz, coby powiedziały te mury i kamienie, 
gdyby mogły iudzkiem przemówić słowem, — 
łza ci się w oku zakręci, jakaś ciężkość na pier- 
oiach osiędzie, Smutek jakiś, żal jakiś bezgrani- 
ezną tęsknotą owionie ci duszę za sławą minio- 
nyeh czasów, za tą świetną przeszłością naszą! 
Westchniesz głęboko, otrzesz łzę i gdyby cię z 
zadumy mie wyrwał turkot wozów lub hałasy 
chłopaków ulicznych — stałbyś tak nieruchomy 
i przedumał noc całą. 

Strażnik na wieży skończył swój hejnał. Na 
rynku snuło się wiele ludzi. Siwy, ale krzepki 


NOWA. 


REFORMA 


Prenumeraćę przyjmaują;: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: miQjaco= 
wą: Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna traika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Bmidowieza 


w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za 
każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarnowie Agencya dzi.aników 
Józefa Pisza. — W Rzeszewie księgarnia J. A. Pellara. — W Przemyślu B. Doske- 
ski i Spółka. — W Tarnopoju księgarnia L. Giieczko. — W Wiedniu pp. Hansonstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfureis nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooła- 
wiu) — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachiaw 
i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luxremburgska 3, rue des Grands Augustins | Be- 
aiaté Mutuelle da Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin 61 


formy" (prospe. cyrkularse, 


Tymczasowe zestawienie wyników spisu 
ludności w dniu 3! grudnia 1890 r. 


Pod powyższym tytułem centralna komisya 
statystyczna ogłosiła pierwsze zestawienia wyni- 
ków spisu ludności, który przeprowadzono w 
ostatnim dniu zeszłego roku. Z dat przytoczonych 
w tej pracy przytaczamy najważniejsze. 

W Przedlitawii istnieje 33 miast posiadających 
własne statuty, 326 powiatów administracyjnych, 
928 powiatów sądowych i 327.855 gmin. Od ro 
ku 1880 przybyło jedno miasto o własnym sta- 
tucie, a ubyt jeden powiat polityczny Powiatów 
sądowych przybyło w tym czasie 15. a liczba 
gmin wzrosła o 421. Galicya ma ze wszystkich 
krajów największą liczbę gmin, bo 10.987 (przy- 
rost od roku 1880 wynosi 7 gmin), a po niej 
idą pod tym względem Czechy, które mają 7.317 
gmin. Czechy mają jednak znacznie większą licz- 
bę sądów powiatowych, bo mają ich 231, a Ga- 
licya ma ich jedynie 178 (przyrost od roku 1880 
wynosi 6 powiatów sądowych). Również powia- 
tów administracyjnych ma Galicya tylko 74, a Cze- 
chy mają ich 89. 

Przedlitawia liczy 5,331 556 budynków miesz- 
kalnych, 5,020.528 mieszkań (Wohnparteien) i 
23,885.261 ludności. 

Od roku 1880 liczba budynków mieszkalnych 
wzrosła o 183.654 czyli o 56 procent. Liczba 
mieszkań wzrosła o 259.990 czyli o 5:5 procent. 
a liczba ludności wzrosła o 1,691.017 czyli o 7:6 
procent. 

Roczny wzrost w czasie od 1869 do 1880 roku 
wynosił co do hudynków mieszkalnych 082%, 
eo do mieszkań 068%, co do ludności 078%. 
a w czasie od roku 1860 do 1890 co do budyn- 
ków 0:58%, co do mieszkań 055% i eo do lu- 
dności 0*76*/,. Widzimy zatem, że w okresie od 
roku 1880 do roku 1890 wzrost pod każdym z 
tych wzlędów nieco zwolniał. 

Według spisu z 81 grudnia 1890 roku, Gali- 
cya liczyła 1,029.568 budynków mieszkalnych 
1,311.630 mieszkań i 6,578.364 ludności. W każ- 
dym z tych trzech kierunków wyprzedziła zna- 
cznie każdą z innych prowineyi. Najbliżej niej 
stojące 


bud. miesz. mieszkań ludności 
Czechy liczą 727.352 1.286.266 5,837.608 
Niższu Austrya 210.373 569.062 2,651.530 
Morawy 325.887 501.904 2 272.856 
Styrya 193.369 257.096 1,281.032 
Tyrol 129.611 174563 812.704 
Wyższa Austrya 115.745 175.652 783.576 
Bukowina 127.884 145.526 646.607 
Śląsk 71664 135.375 602.117 
Dalmacya 115.368 93.878 524.107 
Kraina 83.894 100.667 498.390 
Karyntya 49.001 70.519 360.443 
Istrya 56.389 62.301 318.209 
Gorycya i Gradyska 36.695 42.883 219.996 
Salzburg 26.167 36.269 173.872 
Tryest z okręgiem 8.277 82.030 157.648 
Voralberg 23.762 24.907 116.216 


joszcze starzec prowadził za rękę małą, wątłą 
dziewczynkę. Zołnierska postawa i ruchy starca, 
jego piękne, szczero-polskie oblicze wskazywały, 
że to jeden z owych nieśmiertelnych bohaterów, 
którzy przed dwudziestu kilku laty pod Ostrołęką 
i Stoczkiem zdobywali wrogów sztandary. 

Szli oboje powoli, starzec spoglądał to na nie- 
bo, to na wieżę maryacką i od czasu do czasu 
wzdychał. Dziewczynka, nad wiek poważna, przy- 
patrywała się przechodniom. Tak przeszli połać 
rynku, zwaną dziś linią 4-B, i zwrócili się potem 
na lewo, idąc dalej rynkiem aż do miejsca po- 
między ulicą Szewską a wieżą ratuszową. 

Tam, na miejscu, gdzie dziś leży wstawiony 
kamień pamiątkowy Kościuszki, paliły się na bru- 
ku światła... Kilka osób stało wkoło, jakiś starzec 
pogrążył się w zadumie, starnszka jakaś łzy ocie- 
rała z oczu, a mężczyzna w sile wieku dwom 
chłopakom uważnie zasłuchanym, zapewne sy- 
nom, coś opowiadał... Gdy światła spostrzegła 
dziewczynka, zaciekawiona zawołała : 

—- Dziaduniu, dziadunin, co to tam za świa- 
tełka na bruku ?... 

Dziadek nie nie odrzekł, zszedł tylko z cho- 
dnika i zatrzymał się przed kamieniem, gdzie 
płonęły owe światła, — Dziś — rzekł — właśnie 
mija lat sześćdziesiąt, jak tutaj, na tem miejscu 
największy bohater polski, Tadeusz Kościuszko, 
przysięgał narodowi, że dopóty nie wypuści z rąk 
miecza, dopóki nie wypędzi z Polski wrogów. 
albo sam trupem nie padnie. Lecz los inaczej 
zrządził. Kościuszko na czele Krakusów naszych 
bił tęgo Moskali i byłby ich wypędził z polskiej 
ziemi, ale ranny pod Maciejowicami dostał się do 
niewoli... Za miłość Ojczyzny, za waleczność, za 
bohaterstwo usypał naród później Kościuszce ko- 
piec.. wiesz? gdzieś to z dziadziem tyle razy 
była? 

— Wiem dziadnniu... lecz co się z Kościuszką 
potem stało ? 

—kKościuszko był w niewoli jakiś czas w Pe- 
tersburgu, u Moskali. Tam wyleczył się z ran, 
a później gdy go puścili na wolność, pojechał 
do Szwajcaryi. Tam żył długie jeszcze lata, ko- 
chany przez wszystkich, a szczególnie przez ta- 
kie małe dzieci, jak ty Wandziulko.. bo Kościu- 
szko bardzo kochał dzieci... Gdy umarł, naród 
polski ze czcią ciało jego pochował w grobowcu 
na Wawelu, obok królów polskich. Tam mu się 
miejsce należało... Dzisiaj mamy 24 marca, to ro- 


W Galieyi wynosił 
rok rok 
wzrost bud. miesz. 1880— 12.10% 1390—724% 

„ liezby miesz. 1850— 68% 1890—68% 

„ ludności 1850— 94% 1590—1042% 

Na jeden budynek mieszkalny w Galicyi wy- 
pada przecięciowo w roku 1569 mieszkańców 
6-36. w roku 1880 mieszkanców 621. a w roku 
1890 mieszkańców 6:39. Natomiast wypada na 
jedno mieszkanie w roku 1869 głów 4:6, w roką 
1880. głów 500. w roku 1890 głów 5 00. 

Pod względem wzrostu ludności zajmuje Ga- 
licya obecnie trzecie miejsce z rzędu. gdyż wy- 
przedziła ją tylko Niższa Austrya (138%) i Bu 
kowina (181%). Po Galicyi pierwsze miejsce 
zajmuje Dalmacya (101% ), dalej Istrva (9% %) 
Tryest (608%), Vorarlberg (802%), Sląsk 
(6:5 %). Salzburg (6:3 %), Styrya (56%). Mora- 
wy (55%) i Czechy (5:%) Inne prowineye nie- 
dochodzą nawet 5% (Gorycya i Gradyska 42%, 
Kraina 3:6%, Karyntya 304%. Wyższa Austrya 
32%). Najniższy wzrost wykazuje zaś Tyrol, bo 
tylko 09%. 

Co do zaludnienia to na jeden kilometr 
kwadratowy wypada w Przedłitawii 79 głów. Ga- 
licya zajmuje pod tym względem 6 miejsce i li- 
czy 84 głów na kilometr kwadratowy. Pierwsze 
miejsce zajmuje natomiast Tryest i ma na kilo- 
metr kwadratowy 1659 głów. następnie Niższa 
Austrya ma zaludnienie 134, Sląsk 117, Czechy 
112 i Morawy 102 głowy na kilońietr kwadra- 
towy. Najgorzej zaludnionym jest Salzburg, w któ- 
rym na kilometr kwadratowy wypada zaledwie 
24 głów. 

Z 10.984 gmin galicyjskich 2 gminy mają wię- 
cej niż 50.000 ludności pięć gmin liczy ludno- 
ści od 20 do 50 tysięcy, 15 gmin posiada lu- 
dność od 10 do 20 tysięcy, 49 gmin ma ludności 
od 5 do 10 tysięcy, 452 gminy mają ludności 
od 2 do 5 tysięcy, a w 10.461 gminach ludność 
nie przewyższa 2 tysięcy. Pod względem wiel- 
kości gmin Galicya zajmuje drugie miejsce, gdyż 
tylko Czechy mają równie jak Galicya 2 gminy 
powyżej 50.000 mieszkańców. a natomiast mają 
6 gmin z ludnością od 20 do 50 tysięcy, 26 
gmin z ludnością od ŁO do ZQ tysięcy, 63 gmi- 
ny z ludnością od 5 db 10 tysięcy, a tylko 305 
gmin z ludnością od 2 do 5 tysięcy i 6915 gmin 
z ludnością poniżej 2000. 

Lwów liczy 127.638 a Kraków 75.514 ludno- 
ści Lwów zajmuje czwarte a Kraków przedosta- 
tnie miejsce. Wiedeń (w nowych granicach) ma 
1,355.255, Praga 183 085. Tryjest 157.648. Graz 
112.771, Bergo 94.758 a Czerniowce 54.040 lu- 
dności. 

Następujące gminy liczą obecnie więcej niż 
dziesięć tysięcy ludności: Brody 1% 475 (—2.596)*, 
Brzeżany 11.160 (+261), Buczacz 11.106(-1136). 
Borysław 10.237 (+919), Drohobycz 17.784 
(—+41) Gródek 10.717 (+601), Horodenka 
11.162 (+1148), Jarosław 17.919 (+5497). Ko- 
łomyja 29.838 (+6729) Przemyśl 35.250 
(18.210), Rzeszów 11.953 (+787), Sambor 
14.324 (+738), Nowy Sącz 12712 (+1527), 


cznica przysięgi, więc jakaś dobra polska dusza 
pamiętała o tym dniu dla nas świętym, zaświe- 
ciła lampki i położyła wieniec ua miejscu, na 
którem Kościuszko stał, składając narodowi przy- 
sięgę. Tu każdy Polak w duszy Kościuszkowską 
składa przysięgę na wierność swemu narodowi. 

Starzec z dziewczynką stali długo zadumani. 
W głowie dziecka poważne jakleśi urocze bu- 
dziły się obrazy. 

— Na wierność narodowi — szepnęła, powta- 
rzając usłyszane z ust dziadka wyrazy. 

Starzec wziął małą za rączkę i poszedł dalej 
powoli ku plantom. 

Mała zas szczebiotała : 

— Opowiedz mi jeszcze co, dziadeczku o Ko- 
ściuszce. To takie ładne! 

Dziadek tedy z radością spełniając wolę dzie- 
cka, zaczął opowiadać o młodości Tadeusza, o po- 
bycie jego w Ameryce, o nieszczęściach Polski, 
i o rozbiorze. Opowiadał o męczeńskich walkach 
narodu, o daremnych usiłowaniach wydobycia się 
z jarzma... 

I mała dziewczynka słuchała dziejów męczeń- 
skich, jak inne dzieci słuchają miłych baśni o 
królewieu, jadącym po złote runo. Dziecię małe 
słuchało dreszczem przej mująeych powieści o mę- 
czeństwie braci, o szubienicach, skrzypiących na pa- 
górkach...jak daleka i szeroka ziem ia polska... Słuchało 
opowiadań dziadka o zimnym Sybirze, o kopal 
niach nerczyńskich, o kazamata'h cytadeli, o tor- 
turach i strasznych śledztwach, o zbrodniach. ja- 
kie światu nie były przedtem znane. 

Takich rzeczy słuchać może tylko dziecię pol- 
skie. To jego elementarz. 

Tak rozmawiając przyszli pod Wawel Dziadek 
opowiadał wnuczce właśnie o świetności królew- 
skiej siedziby, gdy z tych wysokich okien kró- 
lewskiego zamku zmienionego na koszary, wy- 
wieszać zaczęto i trzepać niebieskie szmaty, ła- 
chy i części ubrania, 

Ktoby był wowczas spojrzał w oczy  starcowi, 
byłby w nich obaczył łzy wielkiego bólu. 

Lecz je powstrzymał. Westchnął, spojrzał na 
niebo wysokie, potem na dziecię, patrząte na 
okna wawelskiego zamku. Zdaje się, szeptać po- 
czął cichą modlitwę. O co Boga prosił? Modlił 
się chyba nie za sobą. 

Wandzia długo w noe zasnąć nie mogła. 


s * 
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Sniatyn 10.920 (+88). Stanisławów 22.230 
(+360. Stryj 16.276 (+3651), Tarnopol 26.097 
(+275), Tarnów 27.575 (+2948), Podgórze 13,134 
(+5462). Złoczów 10.119 (+1772) 

Pomiędzy 5 a 10 tysięcy ludności mają gminy 
Biału*, 7620 (+369), **) Lipnik 7172 (+1045), 
Oswięcim 5360 (4606), Kęty 5238 (+313), Bo- 
chnia 8703 (+142), Skała 6159 (+5) Załośce 
6931 (+831); Chrzanów 7670 (+647), Jaworz- 
no 6620 (+1489), Dolina 8334 (+738), Pere- 
hińsko 5452 (+1158), Gorlice 5653 (1103), Ober- 
tyn 5220 (+296), Husiatyn 6069 (+855), Cho- 
rostków 6295 (+672), Kopyczyńce 6967 (+746) 
Jaworów 9291 (+219), Kałusz 7526 (+316). 
Busk 6346 (+546), Kamionka Strumiłowa 6488 
(+376), Peczeniżyn 5855 (1215), Zabie 6130 
(+672), Kuty 6329 (—4). Korczyna 5216 (+325), 
Sądowa Wisznia 5835 (+1448). Zawoja 5168 
(+240), Delatyn 5171 (+676), Nadwerna 7132 
(7580), Nowy Targ 5868 (+781). Podhajce 
5647 (—296), Rawa Ruska 7381 (+913), Roha- 
tyn 7126 (+2025), Komarno 5242, (+163), Sa- 
nok 5564 (+443). Skałat 5873 (+396), Rożnów 
6065 (+712) Sokal 8018 (+1293). Knihinin 
wieś 5315 (+2306), Tłumacz 5160 (+1106). Ty- 
śmienica 7482 (+529). Budzanów 5522 (+398), 
Trembowla 7335 (+903), Turka 5326 (+692), 
Wadowice 5374 (384). Wieliczka 6037 (+64). 
Zaleszezyki 5750 (+162), Zbaraż 8787 (+725), 
Jezierna 5346 (+633), Zółľkiew 7033 (+239). 

Z gmin o ludności od 2 do 5 tysięcy zasługu- 
ją na wymienienie, jako siedziby władz politycz- 
nych lub sądowych: Bóbrka 4947 (+609), Cho- 
dorów 2616 (+203) Niepołomice 4131 (+484), 
Wiśnicz 3730 (—43), Bohorodczany miasto 4781 
(+358), Sołotwina 3395 (+278), Borszczów 4330 
(+342), Mielnica 3710 (+115), Łopatyn 2736 
(+434), Brzesko 3252 (+108), Radłów 2030 
(+256), Kozowa 4386 (+266), Brzozów 4061 
(+364), Dynów 289% (+113) Monasterzyska 
4401 (+250), Potok Złoty 3505 (+363), Ciesza- 
nów 2955 (151). Lubaczów 4786 (+361), Czor- 
tków 4530 (+1006), Dąbrowa 3023 (—196), 
Dobromil 3267 (+384), Bolechów 4402 (+221), 
Rozniatów 3268 (+392), Medenice 2467 (+237), 
Biecz 8051 +113), Janów 2017 (+200), Ciężko- 
wice 2005 (+92), urybów 2352 (+65) Rady- 
mno 2740 (821), Sieniawa 3268 (+55) Jasło 
4513 (+1211) Wojniłów 2373 (+197). 

adziechów 4026 (+771), Kolbuszow 3208 (+97), 
Sokołów 4629 (+348) (iwoździec miasto 2136 
(+269), Kosów 3002 (+218), Dukla 3004 (—3) 
Krosno 8249 (+4839), Łańcut 4483 (+1000), Le- 
żajsk 4991 (+46), Przeworsk 2970 (+44), Win- 
niki 3408 (+551), Mszana dolna 2116 (+312), 
Lisko 4020 (+605), Lutowiska 2175 (+399), 
Ustrzyki Dolne 2522 (+698), Mielec 4690 (—291), 
Radomyśl 3333 (+192), Mościska 4326 (+145), 


*) Gminy te podajemy w porządku powiatów al- 
fabetycznie ułożonych. 

**) Cyfry w nawiasach oznaczają wzrost, jeźli 
mają zoak +, a nbytek jeźli mają zaak —, w po- 
równaniu z rokiem 1880. 


W dziewięć lat później, tegoż samego dnia, tj. 
24 marca, oddział powstańczy spoczywał obozem 
w lesie, niedaleko od Zamościa. Zimny wiatr dął 
ze wszystkich stron, a Śnieg leżał jeszcze dość 
grubą warstwą na ziemi. Żywności nie było wca- 
le, trochę tylko okowity. Tą rozgrzewali powstań- 
cy skrzepłe członki. Ognia nie pozwolił dowódzca 
rozpalić, z obawy, by nie sprowadzić Moskali. 

Pod drzewem na śniegu leżał ksiądz, mężczy- 
zna w sile wieku. Obok niego młodziutki, wątły, 
biały chłopczyna w czarnej czamarce, w rogaty- 
wce i polskich wysokich butach. Mógł mieć lat 
najwyżej siedmnaście. Trząsł się cały od zimna. 
Ksiądz napit się okowity i podał chłopczynie: 

— Pij bracie, bo zamarzniesz. 

Chłopak łyknął, zakaszlał się; łzy mu stanęły 
w oczach. 

— Qzy to dzisiaj 24 marca? — zapytał po 
chwili, drżąc jak w febrze. 

Tak, — odpowiedział ksiądz, przysunął się 
do niego i okrył swoim płaszczem. 

— Boże wielki! — szeptał chłopiec sam do 
siebie — czyż te ofiary miałyby być daremne? 
Ta krew co płynie i maże nasze grzechy, ta 
pokuta narodu na nie? Boże! miałżebyś być nieu- 
błaganym i niemiłosiernym ?.. O nie... nie! 

Ksiądz patrzał na niego z współczuciem, przy- 


tulił do siebie, — nie śmiał mu przerywać. 
Zwolna mrużyły się powieki chłopczynie — i 
usnął. 


Nad rankiem dały się słyszeć strzały. Najpierw 
daleko, potem coraz bliższe, bliższe, aż nareszcie 
na polanie pod laskiem ukazały się moskiewskie 
kaski. 

Rozpoczął się bój na śmierć i życie. Z jednej 
strony uzbrojone, nakarmione, dobrze odziane i 
podpite żołdactwo, z drugiej wynędzniali, głodni, 
źle odziani, jeszcze gorzej uzbrojeni obrońcy wol- 
ności. Bohaterowie rozpaczy wystąpili do walki 
przeciw zwierzęcej przemocy. 

Tamtych gnała do walki wściekłość, rozbe- 
stwienie, chęć rabunku, żądza krwi — i nahaj; 
tych gorąca miłość Ojezyzny i wiary, bezprzy- 
kładny zapał i poświęcenie bez granic. 

Zwarły się szeregi. Ale rezultat walki można 
było przewidzieć. Nasi bohaterowie walczyli 
jak lwy; brakło prochu i kul; rzucili się na 
nieprzyjaciela z kosami, bagnetami, nożami, z 
czem kto miał, Lecz otoczeni mrowiem żołdae- 
twa, ulegli. Moskali było 2.000, naszych stupięc- 
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Maków 2795 (+293), Myślenice 2607 (+152), 
Czarny Dunajec 2470 (+279), Nisko 3505 (+459), 
Ulanów 4015 (+208), Pilzna 2010 (—118), Wi- 
śniowczyk 2148 (+54), Niżankowice 2004 (+252), 
Gliniany 4615 (+815). Przemyślany 4151 (+497), 
Niemirów 2945 (+308; Bursztyn 4363 (+410). 
Dębica 3576 (+320), Ropczyce 3628 (—55), Ru- 
dki 2679 (+97), Głogów 2809 (—32) Tyczyn 
2917 (+415), Muszyna 2267 (+202), Starr Sącz 
4208 (7418), Rymanów 3688 (+424). Milówka 
2417 (+358), Zywiec 4487 (+141)  GGrzymałów 
4469 (+140), Zabłotów 4074 (+551), Bełz 4811 
(+685), Halicz 3890 (+426). Stare Miasto 4056 
(+574), Skole 2684 (+637), Rozwadów 2614 
(+461), Tarnobrzeg 3517 (+57, Mikulince 3764 
(+14), Tuchów 2365 (+28). Andrychów 2581 
(+249). Dobczyce 3829 (+421). Tłuste miasto 
3568 (+369), Olesko 3174 (+29). Zborów 4047 
(+169), Kulików 3402 (+176) Mosty Wielkie 
4416 (+607), Mikołajów 2267 (—20), Zurawno 
2719 (—465) Zydaczów 2615 (+184). 

W Wojniczu, Krzeszowicach, Żabnie, Birczy, 
Podbużu, Frysztaku, Krakowcu, Liszkach, Lima- 
nowej, Baligrodzie, Jordanowie, Krościenku nad 
Dunajcem, Brzosthu, Wiśniowczyku. Dubiecku, 
Strzyżowie, Łące, Bukowsku, Ślemieniu, Starej- 
soli, Boryni, Skawinie i Nowem Siole, które ró- 
wnież są siedzibą władz politycznych lub sądo- 
wych, ludność nie przewyższa 2000 dusz. 

Największą ludność ma powiat złoczowski (do 
powiatu lwowskiego i krakowskiego nie dolicza 
się ludności miast Lwowa i Krakowa, które sta- 
nowią osobne powiaty), który liczy 149.068 dusz. 
Najmniejszym jest powiat pilzneński, liczący tyl- 
ko 47.708 dusz. Największy przyrost ludności 
wykazuje powiat przemyski, bo 34:9 %. Wzrost 
ten powstał jednak w znacznej części wskutek 
zmiany terytoryalnej, wskutek której przybyło 
8.856 dusz na 31.350 bezwzględnego przyrostu. 
Następnie pierwsze miejsce należy się powia- 
towi krakowskiemu (bez miasta Krakowa), w któ- 
rym przyrost wynosi 20%. Kałusz wykazuje 
198% przyrostu, ale i tu przyrost w znacznej 
części wywołały zmiany terytoryalne i dlatego 
po powiecie krakowskim należy się pierwszeń- 
stwo powiatowi Nadwórna, w którym przyrost 
reprezentuje 188%. Ubytek wykazuje tylko bro- 
dzki i zbarazki powiat. W powiecie zbarazkiim 
wynosi ubytek 3%. Natomiast ubytek w powie- 
cie brodzkim jest tylko wynikiem zmiany tery- 
toryalnej. 


Ze stosunków szkolnych na 
Śląsku austryackim. 


Od jakiegoś czasn przycichła znowu sprawa 
założenia gimnazyum lub szkoły realnej w Cie- 
szynie z polskim językiem wykładowym Jeżeli 
jaż rząd pod żadnym warunkiem nie da się skło- 
nić do dania na ten cel funduszów ze skarbu 
państwa, to ofiarność publiczna powinna w tym 


dziesięciu. Kilkaset trupów moskiewskich gryzło 
ziemię, Polaków zginęło około pięćdziesięciu, re- 
sztę zabrano do niewoli. Mała tylko garstka uszła 
w lasy. 

Sprawiedliwość uległa zwierzęcej przemocy, 
szczytna wiara w ludzkość uległa bezdusznej 
dzikości, nad bohaterami, walczącymi o najświęt- 
sze prawa narodu, wzięła górę barbarzyńska tłu- 
SZCZA. 

Nie po raz pierwszy, wysilenia najwznioślejszej 
rozpaczy, nie zdały się na nie 

Naszego księdza wzięto do niewoli i popędzo 
no do Zamościa. Co się stało z chłopczyną, nie 
wiadomo. Widziano go w pierwszych szeregach. 


* k 


Kilka lat minęło. 

Letnią porą o porannej godzinie szedł rynkiem 
lwowskim ksiądz, — nasz znajomy. 

Po półrocznem więzieniu jw Zamościu pozwo- 
lono mu wyjechać z granie Królestwa. Udał się 
do Galieyi, wstąpił do zakonu O. O. Dominikanów 
i zamieszkał w klasztorze. 

Idąc tedy Rynkiem Dominikanin ów spostrze- 
ga pannę jakąś, za którą szła służąca z koszy- 
kiem. Mimowoli rzucił na nią wzrokiem. Twarz 
panny nia oyła mu obcą, lecz nie mógł sobie 
przypomnieć, gdzie ją jnż widział. Panna spo- 
strzegłszy księdza, zmięszała się i przyspieszyła 
kroku; znać go także poznała. 

Na próżno ksiądz łamał sobie głowę, kimby 
ona być mogła. 

Nazajutrz otrzymał miejską poeztą list, a w 
nim fotografię. Przedstawiała młodzieńca w pol- 
skim stroju, konfederatce na głowie, z karabinem 
w ręku. 

Ową panną był ten powstaniec. 

Owym powstańcem młodym była Wanda — 
to małe dziewczątko, które dziewięć lat przed 
powstaniem, zaprowadził był jej dziadek w Kra- 
kowie 24 marca na owo miejsce w Rynku, gdzie 
Kościuszko składał narodowi przysięgę. .., 

Ksiądz w nocy marcowej 1863 roku uie wie- 
dział, że okrywa i ogrzewa swym płaszczem pa- 
nienkę. 

Dotrzymała przysięgi: na wierność narodowi. 
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NOWA REFORMA. 


wypadku przyjść z pomocą o tyle, aby zamiar 
dawno powzięty mógł przyjść do skutku i aby 
młodzież polska na Sląsku austryackim nie była 
skazaną na wynarodowienie. 

Że młodzieży tej pomocnej potrzeba ręki, do- 
wodzą tego następujące szczegóły. podane w 
ostatnim numerze Gwiazdki Cie:zyńsktej: 

„Zestawienie według narodowości liczby uczniów 
uczęszczających do szkoły realnej w Cieszynie, 
jako też stosunek liczebny uczniów obu narodowo- 
ści w szkołach realnych w innych miastach na- 
szego Sląska, jest najwymowniejszym dowodem 
tego, jak uzasadnionemi są skargi nasze na brak 
szkół polskich. Jak wiadomo, znajdują się obe- 
enie na Sląsku austryackim cztery szkoły real- 
ne: w Cieszynie, w Bielsku, w Opawie i w Kar- 
miowie. Wszystkie te szkoły realne są państwo- 
we 1 niemieckie, polskiej lub ezeskiej 
szkoły realnej dotąd na Śląsku nie 
ma. Ale otóż ciekawe szczegóły statystyczne. 
Do szkoły realnej w Cieszynie uczęszczało w ro- 
ku zeszłym 208 uczniów, w Bielsku 253. w Opa- 
wie 287, a w Karnowie zas 211. W roku ze- 
szłym pobierało więc naukę w szkołach realnych 
ogółem 959 chłopców. Przed 10 laty, a więc w 
roku 1880. liczba ta wynosiła 857. To zwiększe- 
Bie się liczby uczęszczających jest dowode:n o- 
czywistym, że szkoły realne cieszą się u nas po- 
wodzeniem. (o się tyczy narodowości uczniów, 
nezęszczających do szkół tych, to największy od- 
setek uczniów niemieckich liczy szkoła karno- 
wska; było tam bowiem obok 250 uezniów na- 
rodowości niemieckiej, tylko 6 uczniów czeskich. 
U nas w Cieszynie jest na 129 uczniów Niem- 
ców 63 Polaków, a w Bielsku na 174 Niemców 
71 Polaków. Ogólna liczba dzieci polskich, uczę- 
szczających do niemieckich szkół, wynosi 135. 
czeskich zaś tylko 40. Ponieważ należy przypu- 
ścić, że wielu uczniów pochodzenia słowiańskiego 
dla obojętności rodziców, lub też nacisku pewnych 
osób nie dało się zapisać za uczniów polskiej lub 
czeskiej narodowości, można uważać liczbę wy- 
żej podaną za zbyt niską i nie odpowiadającą 
rzeczywistości. Wydatki na utrzymanie szkoły 
realnej w Cieszynie wyniosły w roku zeszłym złr 
28.621, *ua ntrzymanie takiejże szkoły w Bielsku 
20.022 złr. w Opawie 32132 złr, a w Karno- 
wie 24.530 złr. 

Co się tyczy wyznań uczniów, to żadna ze 
szkół realnych nie miała charakteru wyłącznie 
katolickiego. W Cieszynie n. p było 127 katoli- 
ków, 42 protestantów i 89 żydów, w Bielsku 
nążomiast 103 katolików, 64 protestantów 1 86 
żydów. Ogółem było 640 katolików, 132 prote- 
stantów i 197 żydów. Jeśli zważymy. że każdy 
żyd podał się przy spisie ludności za Niemca, wy- 
nosiłaby ogólna liczba niemieckich uczniów tylko 
60 procent, a więc nie wiele nad połowę. Języ 
ka poiskiego uczono tylko jako przedmiotu uad- 
obowiązkowego. Jednakowoż z własnej woli uczy- 
ło się w Cieszynie, gdzie było uczniów polskich 
68, a czeskich 14, po polsku 79. W tutejszej 
realnej szkole uczą ówych 79 uczniów po pol- 
sku tylko cztery godziny tygodniowo, tymczasem 
w Opawie, gdzie jest 13 uczniów czeskiej naro- 
dowości, uczą po czesku jednę godzinę dzien- 
nię. Chociaż to drobna okoliczność na pozór, 
przecież i ona świadczy o tem, że Czechów 
więcej Niemcy respektują aniżeli uas. Jeszcze 
większą jednakawoż zauważym yróżnicę w trakto- 
waniu obu narodowości słowiańskich przez 
Niemców, jeśli zestawiimy obok siebie Karnów 
i Bielsk. W Karnowie bowiem uczą po 
czesku, choć tam jest tylko sześciu uezniów czeskich, 
cztery godziny tygodniowo, natomiast w Bielsku. 
gdzie się znajduje 71 uczniów narodowości pol- 
skiej, nie bywa wcale wykładany język 
polski! Takie to panują stosunki językowe w 
naszycb szkołach realnych; że stosunki te w in- 
nych szkołach wyższych nie są dla nas korzyst- 
niejszemi, wiemy o tem dobrze“. 


Lwów, 22 marca. 
(Isba adwokacka w sprawie obchodu 3 maja. — 
Nadawyczajne posiedzenie Towarzystwa story- 
cenego). 

W sprawie obchodu 3 maja zwołane zgroma- 
dzenie Izby adwokackiej lwowskiej odbyło się 
wczoraj w lokalu Izby pod przewodnictwem dra 
Jana Czajkowskiego, który na sekretarza 
powołał dra Ziona. Dr. Małachowski w na- 


der pięknem przemówieniu zdał sprawę z powo- 
dów, które skłoniły wydział do przedsięwzięcia 
kroków w sprawie obchodu stuletniej rocznicy 
konstytucyi 3 maja; odezytał następnie zakaz po- 
licyi zabraniający odbycia posiedzenia. zwołanego 
przes wydział Izby, i reskrypt ministeryalny. za- 
braniający Izbie dalszego udzialu w tor sprawie; 
w końcu przedłożył zgromadzeniu sprawozdanie, 
które wydział wygotował jeko olpowiedź na re- 
skrypt ministerstwa, W sprawoz niu tem wyka- 
zuje wydział łowodnie. że Izbie przystigaje pra- 
wo brania udziału w obchodzie narodowym. 

Następnie przyjęła zgromadzenie jednogłośnie 
wniosek dra Maxa, opiewający : 

„Zgromadzenie solidaryzuje się z osnową spra- 
wozdania, przez wydział do ministerstwa wygo- 
lowanego, i wyraża wydziałowi gorące uznanie i 
podziękowanie za inieyatywę i dotychczasową 
działalność wsprawie obchodu 3 maja * Również 
przyjęło zgromadzenie jednomyślnie wniosek dra 
Sołowija, ażeby orzeczenie dyrekcyi policyi. 
reskrypt ministerstwa i sprawozdanie wydziału 
odlitografować i rozdzielić między człon- 
ków. 

W końcu na wniosek dra Lisiewicza uchwa- 
łono polecić wydziałowi. by celem zniesienia o- 
rzeczenia polieyi, poczynił wszelkie możliwe kro- 
ki prawne. 

Wydział lwowskiej Izby adwokatów wniósł już 
do namiestnietwa rekurs przeciw zarządzeniu dy- 
rekcyi policyi, zakazującemu zebrania delegatów 
w dniu 14 marea. W motywach zupełnie słu- 
sznie podniesiono, że uczczenie ustawy konsty- 
tucyjnej sejmu czteroletniego jest wyrażeniem 
zdania o tej ustawie w granicach dozwolonych 
każdemu ustawą zasadniczą. Trybunał państwa 
w orzeczeniach swych z 19 stycznia 1886 l. 4, 
z 6 lipca 1886 L 100, z 19 kwietnia 1887 1.51 
iz 17 października 1887 |. 159 — niemniej też 
trybunał administracyjny w orzeczeniach z 80 
kwietnia 1886 l. 1216 i z 16 listopada 1887 
L 3118 — stwierdziły, że korporacyom i 
władzom autonomicznym przysługuje pra 
wo swobodnego wypowiadunia zdania na ró- 
wni z obywatelami państwa. Ustawa 
konstytucyjna z 8 maja 1791 r. te same zupeł- 
nie ustanawia zasady polityczne, które są kieru- 
jącemi zasadami obecnie obowiązujących zasa- 
dniczych ustaw austryaekich, nezczenie jej jest 
przeto uznaniem i dla austryackiej konsty- 
tueyi. 

Słusznie podnosi dalej rekurs, że w myśl $ 11 
u. k. myśli i zamiary bez przedsięwzięcia czyn- 
ności uie mogą być karane, to też nie samo ze- 
branie delegatów, ale chyba uchwała ich mogła- 
by się stać przedmiotem zakazu, gdyby wykra- 
czała przeciw obowiązującym przepisom. Zresztą 
samo przypuszczenie, że wydział Izby adwoka- 
tów mógł inicyować karygodny czyn — jest wprost 
niedopuszczalnem. Z przytoczonych tych, a tak 
słusznych powodów, uprasza wydział nawiestni- 
etwo o uwzględnienie rekursu. 

[Towarzystwo historyczne odbyło 
wczoraj w sobotę nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie. Zagaił je wiceprezes Towarzystwa prof. 
Wojciechowski przemową o zmarłym do 
żywotnim prezesie, ś. p. Ksawerym Liske, któ- 
rego śmierć osierociła Towarzystwo. W pierw- 
szem  pięcioleciu powsiana i rozwoju Towarzy- 
stwa i jego organu, Kwartalnika, on był duszą 
wszystkiego. Dziś go nie ma; trzeba go zbioro- 
wemi zastąpić siłami. Stojąc, wysłuchało zgroma- 
dzenie tej przemowy. 

Potem przystąpiono do wyborów. Prezesem zo- 
stał profesor Tadeusz Wojciechowski, 
wiceprezesem p. Władysław Łoziński, redakto- 
rem Kwartuln.ka profesor Oswald Balzer, 
sekretarzem zaś redakcyi p. Aleksander © zo- 
łowski. 

Po wyborach odczytał prof. Abraham rzecz 
p. t: „O początkach dziesięciny swobodnej w Pol- 
sce“ 
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Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


Lwów, 20 marca. 

Dzisiejsze -posiedzenie delegatów galit. towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego rozpoczęło się 
o godzinie 10*/4 przed południem przy udziale 
56 delegatów, w obecności komisarza rządowego 
radcy dworu hr. Łosia. 

Przewodniczący p. August Gorayski zagaja 
zgromadzenie i oddaje głos del. Żurowskie- 


nej, którym wezoraj powierzono wypracowanie 
szczegółów co do przystąpienia Bukowiny do to- 
warzystwa. 

Del. Zurowski oświadcza w imieniu dyrekcyi 
i komisyi rewizyjnej, że te na wczoraj odbytem 
wspólnem posiedzeniu postanowiły przedłożyć 
zgromadzeniu delegatów wniosek, by przystępu: 
iący do [Towarzystwa obywatele Bukowiny opła- 
cali od nowozaciągniętej pożyczki 1% od każdej 
setki. Wskutek tego nastąpić muszą zmiany $$ 16 
i 76 przez umieszczenie do nich następujących 
dodatków: Do $ 16. Przystępujący do Towarzy- 
stwa obywatele Bukowiny opłacają na rzecz fun- 
duszu rezerwowego jednorazowo dodatek 1% od 
sumy pożyczki przez nich zaciągniętej. Do $ 76 
dodaje się: „Do fuuduszu rezerwowego wpływają 
1% odsetki, opłacane przez obywateli Bukowiny 
od sumy nowozaciągniętej pożyczki“. Zgromadze- 
nie przyjęło w zasadzie przypuszczenie obywateli 
Bukowiny do Towarzystwa i przystąpiło do szcze- 
gółowej dyskusyi, w której przyjęto najpierw $ 1, 
wskutek czego opiewa on w nowem brzmieniu: 

„Galieyjski instytut kredytowy ziemski jest sto- 
warzyszeniem większych właścicieli dóbr ziem- 
skich w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem i z Księstwem Bu 
kowińskiem, w celu dostarczenia kapitałów pod 
warunkami umiarkowanemi, przez wydawanie po- 
życzek w listach zastawnych na hipotekę tych 
dóbr, pod wskazaną. w $ 12 gwarancyą solidarną 
wszystkich właścicieli dóbr, którzy do Towarzy- 
stwa przystąpili“. 

Zmieniono także $ 2, który opiewać będzie: 
„Wszystkie dobra ziemskie w tabuli krajowej ga- 
licyjskiejj w księgach hipotecznych, istniejących 
przy e. k. sądach krajowych i obwodowych w Ga- 
licyi i ua Bukowinie“ jako osobne całości tabular- 
ue zapisune przyjęte być mogą do towarzystwa. 
jeżeli Towarzystwo na każdą taką majętność, po- 
dług zasad, do ocenienia wartości dóbr przyjętych 
przynajmniej 500 złr. pożyczyć może“. 

Przy $. 16 wywiązała się dyskusya żywsza, 
w któ ej zabierali głos, delegat Stanisław hr. Ba- 
deni, Abrahamowicz i Paszkowski. Ostatni z nich 
sprzeciwiał się wnioskowi dyrekcyi i stawia od- 
rębny wniosek, iżby członkowie, z Bukowiny 
przystępujący, opłacali tylko dodatek administra- 
cyjny aż do odwołania przez ogólne walne zgro- 
madzenie. Za wnioskiem tym przy głosowaniu 
oświadczył się tylko p. Paszkowski, wskutek cze- 
go wulosek ten upadł, a przyjętym został wnio- 
sek dyrekcyi co do zmiany $. 16, którą poda- 
liśmy już wyżej. 

Proponowane ptzez dyrekcyę brzmienie $. 59, 
jest następujące: „Ogólne zgromadzenie Towa- 
rzystwa składa się z siedmdziesięciu trzech dele- 
gatów, wybranych na lat sześć przez włascicieli 
dóbr ziemskich, zapisanych w tabuli krajowej ga- 
licyjskiej i w księgach hipotecznych, istniejących 
przy e. k. sądach krajowych i obwodowych w 
Galicyi i na Bukowinie, z grona tychże właści- 
cieli, stósownie do osobnego, w tej m erze wy- 
danego postanowienia. Z tych 78 delegatów wy- 
pada 66 na Galicyę z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem, a © na Bukowinę. Do ważności ogól- 
uego zgromadzenia potrzebna jest obeeność 37 
'delegatuw, a jeśli przedmiotem uchwał są zmia- 
ny statutów, potrzebną jest obecność 50 delega 
tów“. 

Nad tą zmianą wywiązuje się również dysku- 
sya, w której zabierają głos pp. Dzianot, Rettin- 
ger, Abrahamowicz. P. Dzianot proponuje, by 
tylko trzech było delegatów z Bukowiny. Ponie- 


wego na Bukowinie, mianowany będzie jeden 
Wydział okręgowy z siedzibą w Czerniowcach 
z zakresem działania na całe księstwo Bokowiń- 
skie“. 

W końcu przyjęto zmianę §. 2 ordynacyi 
wyborczej, ktory opiewać będzie: „Właściciele 
dóbr ziemskich tabularnych w księstwie Buko- 
wińskiem stanowią jedno ciało wyborcze, wybie- 
rają trzech delegatów i tyluż zastępców“ i 
wniosek prezesa p. Dembowskiego, by udzielono 
dyrekcyi upoważnieniu do poczynienia w po- 
wyższych $$ zmian stylistycznych, gdyby rząd 
przy zatwierdzeniu statutów jakich zmian żażą- 
dał. 

Z kolei przystąpiono do 8 punktu porządku 
dziennego, którym jest przedłożenie Dyrekcji 
w Sprawie zmiany regulaminu do oszacowania 
hipotek. Referent dyrekcyi p. Rozwadowski 
przedstawia tę sprawę. Uchwalony przez poprze- 
dnie zgromadzenie delegatów regulamin szacowa- 
nia hipotek nie otrzymał najw. sankcyi z powo- 
dów formalnych, a głównie dla tego, że wymie- 
niono w nim prawo propinacyi jako integralue 
części hipoteki, co po wykupnie prawa propinacyi 
straciło racyę bytn — Dyrekcya przeto proponu- 
je opuszczenie w regulaminie szacowania ustę 
pów, odnoszących się do [ropinacyi. Prócz tego 
wnosi Dyrekcya, aby miała prawo wysełać do 
oszacowania także swego delegata, który przy 
oszacowaniu dóbr przez komisyę szacunkową Dy- 
rekcyę zastępować będzie. Jeżeli Dyrekeya posta- 
nowi wysłać swego delegata, w takim razie za- 
wiadomi o tem przewodniczącego komisyi sza- 
cunkowej. 

Dwa pierwsze paragrafy regulaminu, niekwe- 
styonowane przez rząd, przyjęto ponownie bez 
zmiany. Przy $. 8 (o przysługującem Dyrekcji 
prawie wysyłania także swego delegata) wywią- 
zuje się żywsza dyskusya. Del. Moysa proponuje, 
by tylko w takim razie, jeżeli dwóch detaksato- 
rów się nie zgodzi, Dyrekcya mianowała trzecie- 
go. Sprzeciwia się temu, jakoteż wszystkim in- 
nym zmianom, z wyjątkiem zmian, proponow+- 
nych przez Dyrekcyę — del. Sian. hr. Badeni 
jakoteż del. Struszkiewicz. Po przemówie- 
niu jeszcze prezesa Dyrekcyi p. Dembowskie- 
go, cofa p. Moysa swój wniosek, poczem zam- 
knięto dyskusyę. 

Ostatecznie przyjęto $. 8 w brzmieniu propo- 
nowanem przez dyrekcyę, jakoteż następne $$. 
4,5i 6. Po krótkiej dyskusyi przyjęto również 
wszystkie dalsze paragraty regulaminu z niewiel- 
kiemi stylistycznemi zmianami. 

Z porządku dziennego stawia imieniem dyrek- 
cyi p Rozwadowski wniosek, w sprawie 
przystąpienia galic. Towarzystwa kred. ziemsk. 
do Towarzystwa wzajemnego kredytu w Kra- 
kowie. 

Wniosek ten opiewa: Wysokie zgromadzenie 
raczy upoważnić dyrekcyę, aby imieniem galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego przystąpiła 
do Towarzystwa wzajemnego kredytu, zarejestro- 
wanego stowarzyszenia z ograniczoną odpowie- 
dzialnością w Krakowie, z udziałem 300 złr. 

Wniosek powyższy przyjęło zgromadzenie je- 
dnomyślnie bez dyskusyl. 

Następnie przyjęto wniosek del. Paszkow- 
skiego: „Poleca się dyrekcy, aby mieniem 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, mo- 
żliwie w porozumieniu z iunemi instytucyaimi 
kredytowemi galicyjskieini, wniosła do Koła pol 
skiego w Wiedniu meinoryał, z żądaniem o prze- 
prowadzenie w Radzie państwa odpowiadającego 


waż zgromadzenie oświadczyło się w. głosowaniu | słuszności uregulowania w drodze ustawodawczej 


za wnioskiem del. Dzianota, przeto i w powyżej 
przytoczonen brzmieniu $. 89 odnośne cyfry zo- 
stały zmienione. 

Następnie przyjęto $. 91 w proponowanem 
przez dyrekcyę brzmieniu: „Rozwiązanie iusty- 
tutu uchwala także ogólne zgromadzenie. W ta- 
kim razie muszą być zwołani ua zgromadzenie 
wszyscy właściciele dóbr ziemskich w tabuli kra- 
jowej galicyjskiej, w księgach hipotecznych kra- 
kowskich i w księgach hipotecznych, istniejących 
przy e. k. sądach krajowych i obwodowych w 
Galicyi i na Bukowinie, a to zgromadzenie po 
stanowi, na jaki cel, dla ogółu pożyteczny, fun- 
dusz rezerwowy i wszelki inny majątek tegoż 
instytutu pozostający, po dopełnieniu ciążą- 
cych na nim zobowiązań obrócone być mają, 
Do wykonania tych uchwał potrzebne jest ze- 
zwolenie Sejmu galicyjskiego i najwyższe po- 
twierdzenie, przyczeim Sejm będzie miał staranie, 
aby wszystkie zobowiązania instytutu były dopeł 
nione“. 


Przyjęto dalej dodatek do §. 93 następu- 


mu, jako referentowi dyrekęcyi i komisyi rewizyj-|JĄCy: „Dla załatwienia spraw instytutu kredyto- 


sprawy rozdziału licytacyjnej ceny kupna egze- 
kucyjnie sprzedanych nieruchomości, iniędzy hi- 
potęcznych wierzycieli“, 

Przy wyborze komisyi rewizyjnej na r. 1898, 
wybrani zostali pp.: Gorayski (gł. 47), Żurowski 
(+41), Vivien (46), Męeński adam (43), Żaba 
(44), Stanisław hr. Bademi (31), Paszkowski (27). 

Głosujących było 49. 

Z kolei przystąpiono do załatwienia petycyj. 
Refereut tej sprawy Stanisław hr. Badeni 
przedstawia najpierw petvcyę urzędników Towa- 
rzystwa w sprawie podwyższenia pensyi i przy- 
znania kwinkweniów. Dyrekcya proponuje, by 
zgromadzenie delegatów poleciło jej wypracowa- 
nie projektu reorganizacy! i ustanowy służbowej, 
gdyż tylko po takiej reformie możliweiu by było 
załatwienie powyższej petycyi. Podobne sianowi- 
sko zajmuje także komusya rewizyjna, Komisya 
sprzeciwia się także prowizorycznemu dodatkowi 
do pensyj urzędników na rok 1891, jako przesą- 
dzającemu niejako przyszły reorganizatyę 1 pod- 
wyższenie pensyj. Koimisya zgadza się przeto z 
wnioskiem dyrekcyi. Po krótkiej dyskusyi, jaka 


Kraków, 24 Marca 1891 


się wywiązała między del. dr. Retingerem a re- 
ferentem, zgromadzenie przyjęło wniosek dyrek- 
cyi., Petycyę p. Feliksa Winniekiego właściciela 
dóbr Huty Obedyńskiej o odpisanie załegających 
rat w kwocie 4800 złr., załatwiono na wniosek 
komisyi rewizyjnej w ten sposób, że polecono 
dyrekcyi 3000 złr. odpisać, a resztę rozłożyć na 
raty. 

Na tem zamknięto posiedzenie. Dniaż 1 b m. 
o godz. 10 rano odbędzie się dalszy ciąg posie- 
dzenia — najpierw o- godz. 10 poufne a poj 
tem od godz. 11 zygyczajne dla załatwienia po- 
zostających ER w. 


Lwów; 21 marca. 


Dziś o godz. 10!/⁄ rozpoczęło się poufne po- 
siedzenie delegatów gal. Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego w sprawie uregulowania pen- 
syi dyrekcyi. Posiedzenie poufne zakończyło się 
o godz. 117/,, poczem uchwalono następujący 
wniosek del. Wolfartha; „Zgromadzenie delega- 
tów gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
uznając w zasadzie potrzebę uregulowania pen- 
syj dyrekcyi, poleca komisyi rewizyjnej wypra- 
cowanie odpowiedniego projektu i przedłożenie 
go następnemu walnemn zgromadzeniu.“ 

Z porządku dziennego przystąpiono do zała- 
twienia petycyj. 

Po załatwieniu petycyj prywatnej natury obra- 
dowano nad petycyą Towarzystwa bratniej po- 
mocy uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego prosi 
o zwrot straty, poniesionej wskutek niezgłoszenia 
do zapłaty wylosowanych listów Towarzystwa. 
Przyjęto wniosek komisyi rewizyjnej, który o- 
piewa: 

„Łe względu na cele humanitarne Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy uczniów. uniwersytetu 
Jagiellońskiego, przyznaje mu się wyjątkowo, ja- 
ko częściowy zwrot straty, poniesionej przez nie- 
zgłoszenie do wypłaty wylosowanych listów za- 
stawnych, stanowiących własność Towarzystwa, 
kwotę 280 złr.* 

Po załatwieniu wniesionych petycyj, zabiera 
głos dyr. p. Dembowski. Porusza najpierw 
sprawę 50-letniego jubileuszu towarzystwa, a na- 
stępnie składa oświadczenie tej treści: „Gdy dy- 
rekeya żadnego podania o podwyższenie płac nie 
wnosiła, a wedle dotychczasowej praktyki podo- 
bne sprawy, bez odsyłania do komisyi rewizyj- 
nej, na poufnych posiedzeniach delegatów zała- 
twiane były, przeto upraszam, ażeby z dysknsyi 
nad wnioskiem p. Wolfartha moją osobę zupeł- 
nie wyłączono, albowiem przyjmując z wybo- 
ru współobywateli urząd w Towarzystwie i 
spałniając go sumiennie, nie chcę, aby pracę 
moją ważono na guldeny i centy, a zatem u- 
praszam, aby wniosek p. Wolfartha eofniętym 
został. $ 

Do powyższego oświadczenia przyłączył się 
wiceprezes dyrekcyi p. Stanisław Gniewosz, oraż 
p. Antoni hr. Golejewski w imieniu własneni i 
reszty członków dyrekcji. 

Wskutek złożonych oświadczeń zarządzono na 
wniosek del. Bronisława Horodyskiego posiedze- 
nie poufne. 

Po kilkunastominutowem posiedzeniu poufnem 
na wniosek del. Abrahamowicza na posiedzeniu 
już jawnem przyjęto reasumpeyę uchwały, za 
eo wśród oklasków imieniem dyrekcyi skła- 
da prezes p. Dembowski serdeczne podzię- 
kowanie. Po tem oświadczeniu uchwaliło zgro- 
madzenie formalne cofnięcie wniosku del. Wol- 
fartha. À 

W sprawie 50 letniego jubileuszu Towarzy- 
stwa na wniosek del. hr. Łubieńskiego, pozosta- 
wiono dyrekcyi do ocenienia, czy i jak ma być 
ten jubileusz obchodzony. 

Na tem zamknięto zgromadzenie delegatów 
galic. Tow. kredytowego ziemskiego o godz. 13/4 
popołudniu. 
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Towarzystwo wzajemnej pomocy oficya- 
listów prywatnych. 
Lwów, 21 marca. 

Drugie plenarne posiedzenie rozpoczęło się 
dzis o godz. 10 rano. Na porządku dziennym 
były sprawozdania komisyi. Obradami kierował 
prezes hr. Stefan Zamoyski. Referentem komisyi 
legitymacyjnej był p. Brtich. Zatwierdzono wy- 
bory delegatów, dokonane w dwóch oddziałach. 

Długą dyskusyę wywołała sprawa zmiany sta- 
tutn, przedstawiona przez referenta odnośnej ko- 
misyi p. Fabiańskiego. 


Od maja do sierpnia. 
Kartki z pamiętnika nauczyciela. 
Przepisała 
aniaryn Waligorsiza. 
6 (Ciąg dalszy). 


Chwilę milczeliśmy. 
— Zapewne nim mieszkanie się urządzi, po- 


wróci pani do domu — odezwałem się pierw- 
szy. 

— Ja nie mam domu — odparła z dziwnie 
wzruszającą prostotą — i dlatego prosiłam, by 


mi pozwolono zamieszkać tu bezpośrednio po 
złożeniu egzaminu ua nauczycielkę, chociaż po 
sadę urzędowo obejmuję dopiero po wakacyach. 
Sądzę, że niektórzy włościanie zechcą przez le- 
tnie miesiące przysyłać dzieci do nauk: za ja- 
kiemś małem wynagrodzeniem, tyle tylko. tym 
żyć mogła, nim pensyę pobierać zacznę. 
Pojąłem całą nędzę maieryalną tego biednego 
dziecka. z której się z taką spowiadała otwarto- 
ścią. Przy pożegnaniu przedstawiłem jej się i 
przyrzekłem być jej usłużnym w tej pierwszej, 
trudnej chwili. Z domu wysłałem starszą siostrę, 
Hanusię, z pożywieniem, jakie tylko mieliśmy 
w chacie: mleko, chleb, ser, masło i kawałek 
kury pieczonej, specyał dla mnie przez siostry 
przygotowany. Za Hanusią poszedł parobek z ław- 
ką i sianem na posłanie przeznaczonem. Poleci- 
łem Hanusi, by zanocowała w szkole, a ponie- 
waż siostra ze sprytem wywiązywała się zawsze 
z tego, © co ją prosiłem, wiedziałem, że So 
cielka me wyjdzie źle na jej towarzystwie, 


Dziś rano poszedłem ją odwiedzić. Wybiegła 
naprzeciw mnie z uśmiechem przyjaznym. Wy- 
dała mi się jeszcze młodszą i szczuplejszą niż 
wczoraj w podróżnem ubraniu. W delikatnych, 
zmiętych trochę rysach jej twarzy, w ruchach 
znać było zmęczenie, wyczerpanie sił fizycznych. 

— Dziękuję, dziękuję panu serdecznie — po- 
wtarzała głosem drżącym; — oboje tacy dobrzy 
dla mnie jesteście ! 

— Musiała pani bardzo mało spać tej nocy, 
na tak lichem posłaniu... Niestety, na wsi... 

— 0, przeciwnie! spałam doskonale — za- 
wołała, przerywając mi — tembardziej, że w 
dwóch ostatuich miesiącach bardzo mało sypia- 
łam. Nocami uczyłam się do egzaminu, bo w dzień 
biegałam za lekcyami. 

— Może przejdziemy się trochę? — zapyta- 
łem — powinna pani jak najwięcej używać ru- 
chu i świeżego powietrza. — Miałem i to na 
celu, by nie pozostawać z nią dłużej sam na sam 
w tem pustem mieszkaniu, coby mogło nasunąć 
złośliwe o nas myśli. We mnie to biedactwo bu- 
dzi jedynie współczucie i robi wrażenie dziecka, 
przedwcześnie skazanego na trudy i niebezpie- 
czeństwa samodzielnego bytu, — ale świat tak 
jest złośliwy! nawet ten prosty światek wiejski 
nie jest wolnym od złych języków. 

Szliśmy drogą nieznacznie się wznoszącą, po 
której obu stronach ciągną się łany dojrzewają 
cych zbóż. Taka była pogoda bez skwaru, taka 
wol i spokój w naturze, że nie dziwiłem się, wi- 
dząe ciemne źrenice biednego dziewczęcia rozsze- 
rzone i błyszczące wyrazem zachwytu. 

— (ży pan nwierzy, że ja pierwszy raz je- 
stem na wsi? — zawołała nagle. — Ale, mój 
Boże... ja panu nie powiedziałam jeszcze nie o 
sobie... — dodała, rumieniąe się lekko. — Na- 


zywam się Leonia Janowska, ojciec mój był u- 
rzędnikiem przy magistracie, umarł sześć lat te- 
mu, pozostawiając wdowę z trojgiem dzieci. Ni- 
gdy nie było u nas dostatków, tem bardziej, że 
wszyscy byliśmy słabego zdrowia, a lekarz i 
apteka dużo kosztują — ostatnie słowa wymó- 
wiła tonem smutnego doświadczenia. — Po śmier- 
ci ojca było jeszcze jako tako, póki żył brat 
starszy, który zarabiał w magistracie już 30 reń- 
skich miesięcznie, co w połączeniu z małą eme- 
ryturą mamy wystarczało na najskromniejsze po- 
trzeby. Ale brata wzięto do wojska, choć wyma- 
wiał się wadą serca, na którą w pół roku po 
wstąpieniu do służby przy forsownym marszu 
życie zakończył. To była rozpacz podwójna! 
Matka z płaczu dostała zapalenia oczu i nawet 
szyciem zarabiać nie mogła, ja zaś byłam na 
pierwszym kursie w seminaryum i zaledwie je- 
dną lekcyę za trzy reńskie miesięcznie dosta- 
łam. Może pan sobie wyobrazić, jakie było na- 
sze życiel.. W rok potem umarła mama... Zo- 
staliśmy na świecie sami jedni, ja, mająca wów: 
czas lat szesnaście i pięcioletni braciszek Staś... 
Wyrobiłam sobie stypendyum i dodawszy pie- 
niądze za lekeye, utrzymywałam siebie i bra- 
ciszką... 

Przestała mówić i przystanęła. Spostrzegłem 
dopiero, że oddech jej był przyspieszonym, a na 
czole i koło ust perliły się krople potu. Wido- 
cznie była tak osłabiony, że męczyła ją nawet 
niedaleka przechadzka. Zaproponowałem, byśmy 
spoczęli na kopcu granicznym, na co natych- 
miast przystała. 

— Jak mnie jednak wyczerpały te ostatnie ty- 
godnie! — mówiła, -— Żebym się tylko nie roz- 
chorowała! — dodała z trwogą. 

— Niech się pani nie trwoży — odparłem 


uspokajająco, — wiejskie powietrze wróci pani 
Siły. 

— Czy ja tylko znajdę uczniów podczas wa- 
kacyj? — zapytała i wielkie ciemne źrenice, 
rozszerzone jeszcze obawą , utkwiła we mnie ba- 
dawczo. 


„— Już o tem pomyślałem. Dziś moje siostrze- 
nice dadzą dobry przykład, a rodzice kilkorga 
innych dzieci przyrzekli także korzystać ze spo 
sobności, bo dzieci wiejskie przez lato rozbała- 
mucają się bardzo. Niektórzy proszą, by opłatę 
za naukę składać mogli w naturze, jako to: 
nabiał, jaja, drób itp. Czy pani na to przy- 
stanie ?... j 

— Na wszystko — zawołała z uniesieniem; — 
mnie chodzi tylko o to, bym żyć miała czem 
przez czas wakacyj, nim rządową pensye dostanę. 
Ach, żebym ja mogła mieć tu bi sibie S 
on taki wątły, anemiczny, odżyłby na wsi! — Osta- 
tnie wyrazy miały odcień prośby, głos jej i oczy 
zdawały się mówić: „Jak będziesz cheiał, przy- 
ślesz mi tyle dzieci wiejskich na naukę, że wy- 
żywię siebie i Stasia.“ i 

No, i dokonałem tego, z niemałym trudem, 
ale przecież rezultat jest zadowalniający. Odpro- 
wadziwszy do szkoły pannę Leonię, puściłem się 
ua apostolską wędrówkę po wsi. Wstępowałem 
do wszystkich zamożniejszych gospodarzy i po 
użyciu rozmaitych argumentów udało mi się kil- 
ku namówić, by posyłali w lecie, za niewielką 
opłatą, dzieci do szkoły. Dochód z tego i dary 

w naturze, w których matki chłopki przesadzać 
się zwykły, jedna nad drugą, uchronią od głodu 
tych dwoje sierót. Jutro temi końmi, które mię 
odwiozą do Krakowa, odeszlę Stasia pod opieką 
mego szwagra, do siostry. Dziwne zadowolenie 
sprawia mi myśl, że ta para sierót, biednych mę- 


Qzeliiiików wiejskiej nędzy, której sam dosyć za- 
znałem, oddychać będzie świeżem wiejskiem po- 
wietrzem i żywić S'ę niefałszowanym nabiałem. 

„Mnie na wsi blogo.. Umysł buja swobodniej 
i płuca lżej oddychają ożywczem powietrzem, 
ale... serce rwie się do ukochanej... Jutró cię zo- 
baczę znowu Helu moja jedyna! .. 


Kraków, 23 cze wca. 

Jaka oua śliczna l.. Jaka świeża i milutka l... 
W różowej, lekkiej sukience wyglądała dziś jak 
obłoczek, zrumieniony brzaskiem jutrzeuki... 

Stasia odszukałem; wcale miły malec, tylko 
okropnie mizerny. Gdy wspomniałem o wyjeździe 
do siostry, natychmiast zebrał w węzełek swoją 
ubożuchną garderobę i: „chodźiny chodźmy pa- 
nie do Loni,* powtarzał, ciągnąc mnie za rękę. 
Pani, u której panna Leonia zostawiła Stasia, 
poczciwa jakaś kobiecina, mówiła o niej ze łza- 
mi w oczach: 

-— Takiej drugiej w niebie chyba szukać — 
rzekła z głębokiein przekonaniem Zabrałem Sta- 
sia, kupiłem mu ciastek i wisien na drogę i wsa- 
dziłem go na bryczkę szwagra. 

— Bądź zdrów zuchu, kłaniaj się siostrze ode- 
mnie, bujaj sobie swobodnie po polach i łąkach 
a mleka pij jak najwięcej. 

— Pan także do Loni niech pojedzie — pro- 
sił, trzymając mnie za rękę, 

Rozśmiałem się. Niczyje żądanie nie mogło- 
by mnie w tej chwili skłonić do opuszczenia 
miasta. 

(C. d. n.) 


- GERE — 


Kraków 24 Marca 1891. 


Ostatecznie uchwalono następujący wniosek hr. 
Stanisława Stadnickiego: „Rada nadzorcza uchwali 
przesłać umotywowany wniosek, odnoszący się 
do zmiany statutu wszystkim oddziałom Z tem, 
aby one na podstawie uchwał ad hoc zwołanych 
walnych zebrań członków przesłały swą opinię 
Wydziałowi centralnemu, najpóźniej do końca 
Der“ 

Wydział centralny na podstawie odnośnych 
odpowiedzi oddziałów przedstawi na następnem 
zebraniu rady nadzorczej odpowiednie wnioski. 

W ten sposób sprawę zmiany statutów odro- 
czono na rok jeden. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi petycyj- 
nej (referent p. Briich). Jednorazowe zapomogi 
udzielono: Feliksowi Sausz-kowi (40 złr.), Lu- 
twice Rajniczowej (15 złr.), Julii Szybalskiej 
(20 złr.), Gustawie Wałdekowej (20 złr.), E. So- 
kołowskiej (5, ałr.), Antoninie Gawlikowskiej (15 
złr.), Julii Mordkiewiczowej (20 złr.), Amalii Za- 
wistiowskiej (20 złr.), oraz Maryi Strzygowskiej 
przedłużono na dwa lata zapomogę dla dzieci po 
18 złr. rocznie. 

Na tem o godz. 2 odroczył przewodniczący 
posiedzenie do popełudnia godz. 4. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się spra- 
wozdaniem komisyi realnościowej, przedstawionem 
przez referenta p. Długoszewskiego. 

Komisya skonstatowała, że dwie kamienice, bę- 
dące własnością Towarzystwa, a których budowę 
prowadził inżynier p. Lewiński, znajdują się w jak 
najlepszym stanie. 

Komisya zatwierdziła rachunki, przedłożone 
przez p. Lewińskiego, któremu polecono wypłacić 
jeszcze resztującą kwotę. 

Dalsze wnioski komisyi realnościowej przyjęto 
po krótkiej dyskusyi bez zmiany. 

Następnie p. Struszkiewicez referował bu- 
dżet na r. 1891, oraz sprawozdanie komisyi ad- 
ministracyjnej. 

Budżet przyjęto z małemi zmianami. 

W końcu przystąpiono do uzupełniającego wy- 
boru 5 członków Wydziału centralnego. Wybrani 
zostali pp: Teofil Merunowicz, Władysław Fe- 
dorski, hr. Jerzy Borkowski, Piotr Soleski i dr. 

egota Krówczyński. 

Na tem zakończono obrady. 

Delegatów. pożegnał w ciepłych słowach pre- 
zes hr. Stafan Zamoyski. 


ZĘ 


Sprawy szkolne. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu, 
odbytem d. 18 marca 1891: 

Nowy rozkład i plan nauki historyi 
Polski i Rusi w szkołach AeA 
przyjąć do wiadomości reskrypt ministra, uwia- 
damiający, iż cesarz zezwoli? na utworzenie we 
Lwowie piątego niższego gimnazyum, od początku 
roku szkolnego 1892/93; rozesłać do dyrekcyi 
szkół średnich wykaz książek aprobowanych, któ- 
rych zapas wystarcza na rok następny, wraz Z 
„okólnikiem, wzywającym nauczycieli do pracy nad 
Qlepszeniem podręczników. 

Zaliczyć w poczet książek dozwolonych, na klasę 
IM i IV, w e. k. gimnazyach, z językiem wykłado- 
wym polskim: „ Ćwiczenia greckie“, do 
języka polskiego zastosowali: Jan Lewicki i Piotr 
Parylak; przyjąć do wiadomości sprawozdanie lu- 
stracyjne e. k. krajowego inspektora szkolnego, 
dr. Ludomiła Germana, z wizytacyi c. k. gimna- 
zyum w Sanoku, zatwierdzając odnośne .wnioski; 
zamianować dr. Józefa Limbacha, nauczyciela 
gimnazyum w Jarosławiu, expertem komisyi nau- 
kowej krajowej Rady szkolnej do history natural- 
nej; zamianować Antoniego Lenczowskiego 
zastępcą nauczyciela w gimnazyum św. Anny w 
miejsca urlopowanego dr. Augusta Sokołowskiego; 
zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim ks. Józefa 
Sidora katechetą obrz. łacińskiego w gimnazyum. 
w Sanoku; ks. Michała $emenowa, katechetą obrz. 
gr. kat w gimnazyum w Stanisławowie. 


Aprobować instrukcyę eo do użycia wypisów 
polskich na trzecim i ezwartym roku seminaryów 
nauczycielskich ; zatwierdzić wnioski, odnoszące 
się do urządzenia szkół izraelickich prywatnych, 
świeżo założonych i utrzymywanych przez Towa- 
rzystwo Alliamce Israelite 

Polecić do bibliotek szkół ludowych rocznik 
II gi czasopisma „Ucsyteł* wydanego przez ru- 
skie Tewarzystwo pedagogiczne; pelecić na pre- 
mie szkół ludowych dziełko pod tytułem : „Marka*, 
przez Władysława Bełzę; zatwierdzić wybór ks. 
Cypryana Jasienickiege i p. Józefa Nanowskiego 
na reprezentantów Rady powiatowej w Lisku, do 
tamtejszej rady szkolnej okręgowej. 

Zatwierdzić wybór Juliana Maeiołowskie 
go, kierownika IV szkoły pospolitej w Krakowie, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego, do ra- 
dy szkolnej okręgowej miejskiej w Krakowie; po- 
zwolić Prokopowi Traczowi, nauczycielowi szkoły 
ludowej w Koniuszkach, pow. Rohatyn na tru- 
dnienie się pisarstwem gminnem przez rok jeden; 
przekształcić od dnia 1 września 1891 szkołę eta- 
tową w Piwnieznej, powiatu Nowy Bącz, na dwu- 
klasową; i szkołę filialną w Przeroślu, powiatu 
Nadwórna, na etatową. 


Zorganizować począwszy od dnia 1 września 
1891, szkoły etatowe w Siedleu, powiatu Tarnów, 
tudzież w Staruni i w Zurakach, powiatu Bohorod- 
czany a szkoły filialne w Bodzanowie i Racibor- 
sku, powiatu Wieliczka w Nowoszynach powiatu 
Rohatyn i w Broszkowicach, powiatu Biała ; zor- 
ganizować począwszy od dnia 1 września 189% 
w Kretowcach powiatu Zbaraż szkołę etatową, a 
w Hrycowcach powiatu Zbaraż szkołę filialną; w 
końcu w Mogilnie powiatu Grybów szkołę etato- 
wą, począwszy od dnia 1 września 1898 roku. 

Zamianować Antoniego Józefa Krajewskiego 
nauczycielem szkoły etatowej w Podhajczykach: 
Jana Szymańskiego nauczycielem szkoły etatowej 
w Słobódce Janowskiej; Ludwika Popowicza nau: 
czycielem szkoły etatowej w Tużyłowie; Piotra 
Krajkowskiego nauczycielem szkoły etatowej w 
Dmytrowieach; ks. Franciszka Rosnera stałym 
katechetą pięcioklasowej szkoły ludowej męskiej 
w Żywcu; Franciszkę Stachurską nauczycielką 
szkoły etatowej w Babinie; Maryę Kuntze stalą 
młodszą nauczycielką pięcioklasowej szkoły ludowej 
żeńskiej w Wieliczce; Kaspra Maciąga nauczycie- 
lem „szkoły etatowej w Mokrzyszowie: Adolfa 

` Wojtanowskiego nauczycielem szkoły ludowej w 
Wietrzychowicach; Alojzego Pawła Konopnickie- 


NOWA REFORMA. 


go stałym kierującym nauczycielem dwuklasowej 


szkoły ludowej w Łopatynie. 


Przegląd politycz:ny. 


Kraków, 23 marca. 


Podczas kiedy w Wiedniu toezą się rokowania 
między reprezentantami wybitniejszych stronnietw 
parlamentu a rządem, — pozostaje Koło pelskie 
po za sferą gry politycznej, a co do przyszłego 
jego stanowiska krążą jedynie domysły, na mniej 
lub więcej realnych spoczywające podstawach. 
Ostatecznie delegacya polska nie potrzebuje rwać 
się i uprzedzać sytuacyę: lepiej przeczekać chao- 
tyczny zamęt, — niż rzucaniem się to w je- 


dną, to w drugą stronę, zdradzić brak decyzyi 


lub zaaiągnąć krępujące zobowiązania. My mo- 


żemy czekać — ale pod warunkiem, że świa- 
domi celów politycznych, nie zawahamy się w ra- 
zie potrzeby popsuć szyki, ustawione bez nas, 
gdyby one interesom kraju nie dogadzały. Czy 
na politykę tak samodzielną zdobędzie się Koło 
polskie, to trudno przypuścić po tem, cośmy sły 
szeli z ust kandydatów konserwatywnych w cza- 
sie wyborów, jeszcze trudniej uwierzyć po ten, 
co głoszą ustawieznie organa większości konser 
watywnej. gdy w kombinacyach politycznych wy 
chedzy z założenia, że hr. Taaffe jedynie dać 
może gwarancyę skutecznej pracy parlamentarnej, 
że on jedynie ochronić może większość autono- 
miczną przed zachciankami centralistów. 
Równocześnie jednak trzyma się lewicę niemie- 
cką w odwodzie. na nieprzewidziane wypadki. 
W ostatnim numerze Czasu wyraźnie w artykule 


wstępnymi zaznaczono tendencyę, aby lewicy nie- 
mieckiej nie zrażae, nie stawiać kwestyi sojuszu 


z nią na ostrzu miecza, ale też i nie uprawniać 


jej do zbyt dałeko idacych kombinacyj. Ostatecz- 
nie Czas przypuszcza możliwość wprawienia w 
ruch machiny parlamentarnej na podstawie uti 
possidetis, — co niczem innem nie jest, jak para- 
frazą tworzenia większości „von Full zu Fall“. 


Organ lewicy niemieckiej, Neue fr. Presse, za 


mieszcza korespondencyę ze Lwowa, której autor 
stwierdza, że „Polacy dotąd wobec żadnej strony 
nie zaciągnęli zobowiązań. P. Jaworski też wśród 
istniejących stosunków nie zechce się angażować 
, gdyż nie uważa się już wię- 
cej za prezesa Koła, lecz za zwykłego posła, 
który najzupełniej nie potrzebuje obarczać się 
zbyteczną w tym razie odpowiedzialnością*. Za 
jedyną przeszkodę porozumienia się lewicy z Po- 
lakami uważa korespondent do Neue fr. Presse 


na własną rękę, 


hr. Hohenwarta, którego rząd nie radby widzieć 
wśród. stronnictw opozycyi 

Na bieg wypadków, a raczej na grę, jaką w 
naszych oczach rozwinięto. wywrze wpływ nie- 
mały wynik konfereneyj, jakie odbyły się w Wie- 
dniu, Pradze i Bernie między nowo wybranymi 
posłami, — a byłby też czas także pomyśleć i 
naszym posłom o zebraniu się na naradę, celem 
określenia swego programu politycznego wpierw, 
zanim zapadnie deeyzya co do stanowiska Koła 
w Radzie państwa 


Kandydaci ruscy na członków du Igby panów. 

Przed kilku dniami Czerwona Ruś. dzisiaj 
Diło domaga się.od rządu powołania przynaj 
mniej dwóch Rusinów do Izby panów. O to u- 


wali na krzywdę, jaka się dzieje Rusinom, któ- 
rzy — jak pisze Diło — są w Austryi jedy- 
nyin narodem, który w Izbie panów nie ma ani 
jednego swego przedstawiciela. Metropolita nie 
wchodzi w rachubę. bo tam należy on tylko 
z tytułu i dostojeństwa. [pne naredy o wiele są 
szczęśliwszę Nie mówimy już o Czechach i Po- 
lakach, ale nawet narody daleko mniejsze od 
ruskiego mają w Izbie panów swoich zastępców. 
Dość wskazać na Rumunów, których w Przed- 
litawii jest zaledwie */, miliona, ci mają w Izbie 
panów jednego członka dziedzicznego, a jednego 
dożywotniego. Słowieńcy, których jest milion, a 
nie stoją ani ekonomicznie ani pod względem 
oświaty wyżej od nas, mają dwóch dożywotnich, 
trzeci Miklosich niedawno umarł. A Rusini od 
roku 1881 nie mają w Izbie panów ani jedne- 
go rzecznika! 

Tłomaczenie zaś takie, że hr. Taaffe nie widzi 
między Rusinami nikogo stosownego, któregoby 
mógł przedstawić cesarzowi jako kandydata, by- 
łoby tylko dowodem nieznajomości stosunków na 
Czerwonej Rusi. 

Do Izby panów powołuje korona ludzi poważ- 
nych, zajmujących albo wydatne stanowisko w 
społeczeństwie, albo znanych i zasłużonych w 
nauce. Między Rusinami nie brak ani jednych 
ani drugich. Możemy nawet takich dwóch mę- 
żów wskazać, a mianowicie Włodzimierza ŒF ad 0- 
rowicza, właściciela dóbr ziemskich, opiekuna 
przemysłu w kraju i t. d, i dra Ogonowskie- 
go, profesora uniwersytetu lwowskiego, autora 
wielu cennych dzieł naukowych, prezesa Towa- 
rzystwa „Proświty*. 

My Rusini, trzymilionowy naród, mamy zupeł- 
ne prawo domagać się równego traktowania 
z drugiemi na'odami, nawet znacznie mniejsze- 
mi od nas — dlatego domagamy się, aby przy 
mających niebawem nastąpić mianowaniach no- 
wych członków do Izby panów ruski naród nie 
był dalej ignorowany“. 

Czerwona Ruś proponuje także dwóch: F e- 
derowicza a w miejsce Ogonowskiego profe- 
sora Ssaraniewicza. 


Ze statystyki parlamentarnej. 
W sobotę odbyły się ostatnie wybory z koła 
najwyżej opodatkowanych w Dalmacji, gdzie wy- 
brany został kandydat autonomiczny hr. Marino 
Bonda, a odbędą się jedynie cztery wybory uzu- 
pełniająęe, których na razie można nie uwzglę- 
dniać. Przyjmując tedy za zasadę, że wybranoogó- 
łem 358 posłów, i że przy wyborach uzupeł- 
niających 2 mandaty dostaną Modoczesi, przed- 
e się wynik wyborów w następujący Spo- 
sób : 
Niemców liberalnych 109, Niemców narodo- 
weów 17, niemieckich klerykałów 29, antisęmi- 
tów. 14, Staroczechów 12, Młodoczechów 37, 
feudalistów 18, umiarkowanych konserwatystów 
8, liberalnych Włochów 11, klerykalnych Wło- 
chów 4, Polaków 58 (z Galicyi 56, ze Sląła 1 
i z Bukowiny 1), Rumunów 4, Rusinów 8, Kroa- 
tów 7, Serb 1, Słowieńeów 16. 


pominali się Rusini już po kilkakroć i wskazy- 


Z Austro-Węgier. 


członków. Przyjaciele polityczni hr. 


liczyć będzie 70 do 80 członków Zgromadzeniu 


wymienionych klubów przewodniczył nie hr. H o- 
benwart, lecz poseł Fuchs. O obradach wy- 
„Większa liczba 
posłów konserwatywnych zgromadziła się dziś na 
konferencyę wstępną. Okazała się zupełna zgo- 
dność zapatrywań tak. że należy się spodziewać 
z pewnością wspólnej akcyi posłów konserwaty- 


dano następujący komunikat: 


wnych w Radzie państwa." 


Na uwagę zasługuje głos klerykalnego Grazer 
Volksblatt który okazuje się niechętnym przyję: 


ciu przewodnictwa hr. Hohenwarta i solida- 
ryzuje się pod tym względem z pismem kiery- 
kalnem. wychodzącem w _ Insbrucku 


optymistyczne. Zwłaszcza 


się z Młodoczechami. 


rencya wszystkich czeskich posłów z Moraw 


politycznej. Nieobeenymi byli tylko 


bardzo podzielone, Szczególnie posłowie 
ściańscy domagali się połączenia z Młodoczechami. 


tuacyi po zebraniu się Rady państwa. 


Hr. Taaffe, który przed kilku dniami wyje- 
chał z Wiednia i nie miał wrócić przed świę- 
tami zmienił pierwotny projekt i jak donosi te 


legram, powrócił do Wiednia. 
Z Niemiec. Rok bez Bismarka. Sprawa Boettt- 
chera i funduszu Welfów. 


Nad minionym rokiem w dziejach niemieckich, 
który przeszedł bez ks Bisinarka, rozpisały się 


wszystkie dzienniki obszernie. Uwagi niektórych 


dzienników zasłngują na powtórzenie, bo nie ma- 
ją na sobie cechy Żadnego uprzedzenia. Do-ta- 


kich dzienników należy między innemi Berliner 


Tageblatt. Pisze on` 


„Kiedy przed rokiem mąż, który dłużej niż od 
25 lat losy Prus i Niemiec w ten sposób opa- 
nował, że już nie sami tylko wolnomyślni po- 
słowie o odnowieniu iastytucyi średniowiecznych 


major-domów wspominali, zdumiał świat nad po 
dziwu godną odwagą, jaką cesarz Wilhelm II 
okazał. Książę Bismark potrafił, szczególnie pod- 


czas ostatnich dziesięciu lat panowania cesarza 


Wilhelma I, dokonać tego, że uważano powszech: 
nie osobę jego jako państwu niezbędną. Uważa- 
ny był za Alfę i Omegę nowego niemieckiego 
cesarstwa I udało mu się nietylko w kraju, ale 
I za granicą zjednać sobie niezliczone szeregi 
wiernych i rozentuzyazmowanych proroków. I cóż 
się tymczasem stało? Historyczny mąż zniknął 
z widowni swych czynów i pokój Europy nie 
został zakłócony. Nikogo prawie nie było, nawet 
w szeregach kartelowców, ktoby nie edetchnąj, 
jak od ciężkiej zmory uwolniony. 

„Uczucie to sięgało nawet aż do rady mini- 
strów. Tylko dwóch ministrów poczuło się do 
obowiązku polityczne swe losy związać z losami 
swego opiekuna; tylko dwóch podało się do dy- 
misyi, gdy ks. Bismark zmuszony był abdyko- 
wać. W ogóle trzeba zaznaczyć, że gdy wiado- 
mość o wypadku z dnia 18 marca 1890 roku 
po kraju się rozeszła, wielka większość narodu 
wcale nie była wzburzoną. Zaufanie do młodego 
monarchy, który pewną dłonią następcę Bismar: 
ka wskazał, zaufanie to było dostateczne, aby 
mieć to przekonanie, że zmiana w rządzie przej- 


Bismark dzisiaj dostatecznie bezstronnie rozwa 


pod wielu względami lepiej się dzieje*. 

Sprawa pomocy, udzielonej teściowi ministra 
Boettichera jest dalej omawiana w dziennikach. 
Niektóre dzienniki twierdzą, że suma pożyczona 
wzięta była rzeczywiście z funduszów Welfów, 
którego dochody były wprawdzie oddane do dy- 
skretnej dyspozycyi rządu, ale nie dla wspiera- 
nia ministrów lub ich krewnych. Chociaż kan- 
clerz Caprivi, a nawet sam cesarz wizytą swoją 
u Boettichera dali wyraźnie do poznania, iż nie 
przestali uważać tego ministra za zasługującego 
na wszelkie zaufanie, mimo to nie można za- 
przeczyć, że odkrycie tej sprawy nadwyrężyło 
stanowisko Boettichera w opinii publicznej. Za- 
razem wykazało ono, że potrzeba koniecznie u- 
porządkować kwestyę tego funduszu. Jedne dzien- 
niki upominają się o oddanie tego funduszu ro- 
dzinie Welfów, inne nie posuwają się tak dale- 
ko, ale żądają dokładnego określenia, do czego 
dochody tego funduszu mają być przeznaczone 
i zdawania rachunków. Voss. Ztg mniema że 
parlament zajmie się nietylko rozpatrzeniem się 
w Sprawie Boettichera, — ale i sprawą fundu- 
BZU. 

Wkrótce ma cesarz odwidzić generała Walder- 
see w Altonie. Niektóre dzienniki wysnuwają 
z tego wniosek, ża przy tej sposobności nastąpi 
spotkanie się cesarza z Bismarkiem i porozu- 
mienie, inne twierdzą stanowczo, że do tego ni- 
gdy nie przyjdzie. 


W sobotę odbyła się w Wiedniu konfereneya 
pewnej liczby posłów z klubu Hohenwarta 
i dawnego klubu Liechtensteina celem o- 
mówienia kwestyi utworzenia stronnictwa. Dzie- 
więtnastu obecnych uchwaliło połączenie klubu 
Hohenwarta z klubem, który w ubiegłej kaden- 
cyi utworzył ks. Liechtenstein. Po tem połączeniu 
klub Hobenwarta o'ejmowałhy wszystkich po- 
słów klerykalnych z krajów alpejskich, Sło w eń- 
ców dalmatyńskich, Kroatów i Rumunów. 
Klub Hohenwarta liczył w końcu ubiegłej 
kadencyi 34,a klub Liechtensteina 16 ezłon- 
ków. Na tej podstawie możnaby się spodziewać, 
że nowy klub Hoheuwarta liczyć będzie 50 
Hohen- 
warta oddają się jednak nadziei. że klub ich 


Nadzieje 
przyjaciół politycznych hr. Hohenwarta, że 
do jego klubu przystąpią konserwatywni posło- 
wie z czeskiej wielkiej własności i morawscy 
Staroczesi i że w ten sposób pomnoży się liczba 
członków klubu do 70 lub 80, są zdaje się zbyt 
między morawskimi 
Czechami silniejszą jest tendencya połączenia 


Równocześnie odbyła się w Bernie konfe- 


należących do Rady państwa, oraz tych posłów 
sejmowych, którzy należą do komitetu wykonaw- 
czego. Przewodniczył poseł Sch rom. Przedmio- 
tem ubrad było przyszłe stanowisko w Radzie 
państwa, a poseł Meznik referował o sytuacyi 
minister 
Prażak i poseł Weber. Zapatrywania były 
wło- 


W myśl życzenia posłów Maznika i dra Fan- 
derlika nie powzięto żadnej stanowczej decy- 
zyi i uchwalono wyczekiwać wyjaśnienia się sy- 


dzie bez wszelkich wstrząśnień. (idyby książę 


żył rozwój spraw niemieckich od roku bez uprze- 
dzenia, musiałby bezwątpienia przyznać, że nie- 
tylko pod wielu względami inaczej, lecz także 


Z Francyi. Deroulede. Święto 1 maja. 


Deroulede'owi i jego zwolennikom — jak wia- 
domo — udało się przeszkodzić udziałowi mala- 
rzy francuskich w międzynarodowej wystawie 
w Berlinie —- i zorganizować takie demonstracye 
przeciw cesarzowej Fryderykowej podczas jej po- 
bytu w Paryżu, że te wprawdzie nie ubliżyły jej 
osobiście, ala podnieciły znacznie szowinizm fran- 
cuski i dodały otuchy do wywierania wpływu na 
tok innych spraw wewnętrznych, a nawet poli- 
tyki zagranicznej. Z grona przyjaciół Deroulóde'a 
wyszły twierdzenia że stanowisko ambasadora 
francuskiego w Berlinie, p. Herbette, jest za- 
chwiane; nie bez porozumienia się z tem gro- 
nem pojawiły się opisy przesadne i zatrważające 
o stanie w kolonii tonkińskiej i dotycząca inter- 
pelacya; to grono zapowiedziało wielką demon- 
stracyę przeciw Ferry emu, gdy ten w sobotę d. 
21 b. m. zapowiedział wielką mowę na uczcie 
przyjaciół politycznych w Montmartre. Według 
wyjaśnienia uiektórych dzienników Deroulede od- 
sumął się teraz od Boulangera i wyrzekł się jego 
zagadkowych programów politycznych, ale nato- 
miast zbliżył się do żywiołów socjalistycznych. 
Całe postępowanie jego dało powód rządowi e- 
nergicznego i stanowczego Constansa do przypu- 
szczenia, czy rozwiązana „liga patryotyczna,* któ- 
rej przewodnikiem był Deroulćde, mimo zakazu, 
nie istnieje dalej z dawną organizacyą. To wysiar- 
czyło, aby nakazać rewizye domowe u dawnych 
członków „ligi.“ Z powodu tych rewizyj Derou- 
lede zapowiedział interpelacyę w Izbie i zanosiło 
się na wielką wrzawę, atoli sam interpelant po 
rozmowie z ministrem sprawiedliwości Fallières 
zaniechał swego zamiaru. 

Komisya rady miejskiej w Paryżu uchwaliła 
po dłuższej rozprawie zalecić radzie miejskiej, 
aby się przyłączyła do zamierzonych demonstra- 
cyj w dniu L maja przez to, że urzędników i 
robotników aniejskich zwolni na ten dzień od 
wszelkiej 1oboty. W Paryżu jest mniemanie, że 
rada uchwali ten wniosek. W Izbie poselskiej 
jest również petycya, żądająca podobnej uchwały 
dla urzędników i robotników państwa. ale bar- 
dzo mało jest prawdopodobieństwa, czy Izba na 
to żądanie zezwoli. 


Zwycięstwo gabinetu włoskiego. 


Dnia 21 b. m. Izba poselska parlamentu wło- 
skiego zajęta była dalszym ciągiem rozprawy nad 
budżetem, przedłożonym przez nowy gabinet. 
Ten nowy budżet jest tak ułożony, że nietylko 
znikają wszełkie niedobory, ale zostaje nawet mała 
nadwyżka. W rozprawie brali udział członkowie 
teraźniejszego gabinetu. dalej dawny minister 
skarbu Giolitti, prezez dawnego gabinetu Crispi, 
nareszcie doszło do tego, że prezes teraźniejszego 
gabinetu Rudini uznał za potrzebne postawić 
kwestyę zaufania. W obszernej mowie swojej po- 
lemizował on z wywodami Orispiege, twierdził, 
że ani nie pochlebia radykałom, ani z nimi nie 
ma porozumienia, że w ogóle nikomu nie pochle- 
bia, ale też nie ma prawa odrzucać głosów przy- 
elylnych, skądkolwiek one pochodzą. Na szyder- 
cze zarzuty, miotane na gabinet za jego politykę, 
względem kościoła, odparł, że gabinet trzyma się 
wiernie programu wolności, określonemu w zasa- 
dniczej ustawie" państwa. Następnie dał wyjaśnie- 
nia szczegółowe * polityce finansowej i zapewniał, 
że z 45 mil. oszczędności, które zaprojektowano, 
przywróci się na pewne równowagę w budżecie 
na r. 1891/92, zakończył zaś mowę eświadezeniem. 
że rząd po takiej rozprawie, jaka się odbyła, must 
zażądać uchwalenia wyraźnego zaufania. Jeżeli 
postępowanie gabinetu wydaje się Izbie takiem, 
iż zasługuje na uznanie, wówczas gabinet zostaje; 
w przeciwnym razie potrafi spełnić swoją powin- 
nosé. 

Nad kwestyą zaufania głosowano imiennie. 
Wniosek dotyczący opiewał: Izba, wysłuchawszy 
wyjaśnień rządu, wyraża ministerstwu swoje z a u- 
fanie i przechodzi do porządku dziennego. 
Wniosek ten został uchwalony 256 
głosami przeciw 96. Qzterdziestu sześciu po- 
słów wstrzymało się od głosowania. Następnie w 
głosowaniu tajnem uchwaliła Izba budżet 192 
głosami przeciw 32 i odroczyła się do 14 kwie- 
tnia. 


ERKFOMIITA. 


Kraków, 23 marca 


Pojutrze, tj. w wielką środę, przypada d ień 
Zwiastowania N. Panny Maryi. W dyecezyi krakow- 
skiej, zarówno jak i dyecezyach Królestwa Polskie- 
go dzień ten, jako święto uroczyste, obchodzony bę- 
dzie dopiero w poniedziałek po przewodniej niedzieli 
(pierwszej po Wielkiejnocy) a to na mocy synodów 
prowincyonalnych, zatwierdzonych przez papieży. — 
W dyecezyi tarnowskiej zaś, oraz we wszystkich 
innych dyecezyach monarchii austryackiej, święto to, 
pomimo iż przypada w Wielkim tygodniu, obcho- 
dzonem będzie pojutrze w Środę. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
we wtorek o godzinie 5 po południu. Na posiedze- 
niu dziennem oprócz dalszego ciągu obrad w spra- 
wie budżetu, zamieszczone wuioski komisyi teatral- 
nej, co do zatwierdzenia ofert na badowę gmachu 
nowego teatrn w Krakowie. 

i Ks. Waleryan Serwatowski, dziekan i pro- 
boszcz kolegialny Wszystkich Świętych w Krakowie, 
kanonik honorowy lubelski, zmarł wczoraj w 81 
roku życia, Zmarły w sędziwym wieku kapłan, na- 
łeżać jeszcze przed lat dziesiątkiem do najwybitniej- 
szych przedstawicieli swojego stanu w naszym gro- 
dzie, a zarówno niepospolitą wiedzą, jak pracowito- 
ścią i p zymiotami charakteru zdobywał sobie pu- 
wszechny szacunek. W 24 rokn Życia wyświęcony 
ua kapłana, przeznaczony został do Czerniowiec na 
wikaryusza i tam już ogłosił drnkiem parę dzieł 
o kościele grecko-uniekim. Później powołanym został 
na profesora do seminaryum duchownego w Tarno- 
wie. W bolesnej pamięci 1846 roku, wierny obo- 
wiązkom kapłana-patryoty, wystąpił przeciw podmó- 
wionym do rzezi wieśniakom, nawołując ich do opa- 
miętania. Za ten postępek został uwięziony i po 
przetrzymaniu przeszło rok w więzieniu odesłany do 
Linzu. Czas jakiś przebywał w Poznańskiem u ro- 
dziny Chłapowskich, poczem pozwolono mu powró- 
cić do objęcia obowiązkow katechety i wikarego w 
Nowym Sączu. Tu w 1848 roku pw raz drugi u- 
więziono go i odstawiono do więzienia na Zamku 
w Krakowie. Po wypiszczeniu na woiność pozostał 
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stwo u WW. Świętych. Przez czas dłuższy pełnił 
obowiązki sekretarza krakowskiego Towarzystwa na- 
ukowego, a ustąpił po utworzeniu z tej instytucyi 
Akademii umiejętności, której został członkiem nad- 
zwyczajnym. Zmarły kapłan był także przez czas 
dłuższy wiceprezesem sądu biskupiego dla spraw 
małżeńskich, oraz cenzorem ksiąg treści religijnej; 
należał do lieznych Towarzystw dobroczynnych. — 
Pięćdzieiątą rocznicę kapłaństwa obchodził w 1884 
roku. Ważniejsze prace swoje ogłaszał drukiem oso- 
bno, a pisywał nadto do licznych czasopism arty- 
kuły fachowe. 

Pogrzeb zmarłego odbędzie się w środę. Zwłoki 
o godzinie 9 rano przeniesione zostaną do kościoła 
WW. Świętych, a po nabożeństwie na cmentarz 
krakowski. 

t Władysław Gołęmberski , dziennikarz, zmarł 
onegdaj we Lwowie. Gaseta Narodowa, której 
zmarły w ostatnich czasach był współredaktorem, 
podaje następujące szczegóły z jego życia: S. p. 
Władysław urodził się w r. 1884 pod Płockiem, 
gdzie rodzice jego posiadali obszerną własność ziem- 
ską. Pierwsze nauki pobierał w domu rodzicielskim, 
a następnie w Płocku i w Warszawie. Na uniwer- 
sytet uczęszczał w Moskwie i Dorpacie, poczem 
wbrew woli rodziców uzyskał posadę profesora ma- 
tematyki w gimnazyum warszawskiem, po upływie 
jednak pół roku musiał z nakazu władzy ustąpić z 
zajmowanej posady. Gołęmberski osiadł wówczas na 
wsi. Nadszedł r. 1861 i następne — Gołęmberski 
rzucił się w wir rozpoczętej akcyi, został z ramienia 
rządu narodowego komisarzem na okręg krakow- 
ski. Przez cały ciąg powstania r>zwijał niezwykle 
czynną działalność, a po skończeniu tegoż, gdy nie 
mógł pozostać ani w Królestwie, ani w Galicji, 
przypadł mu w udziale los tułaczy. Poszedł na 
emigracyę. Zrazu podążył do Paryża, potem do Szwaj- 
caryi. Tęsknota atoli za ojezyzną i chęć pracowania 
dla niej na własnej ziemi, sprowadziły go do na- 
szej dzielnicy. Wkrótce atoli, jako niepoddany au- 
stryaeki, dostał od rządu nakaz opuszczenia Gali- 
cyi. Pojechał do sąsiednich Węgier. Jako sekretarz 
prezydenta ministrów, hr. Andrassego, utrzymywał 
zarówno z nim bardzo bliskie :tosunki, jak i z ia- 
nymi mężami politycznymi i dziennikarstwem wę- 
gierskiem. W owym czasie był także ezłonkiem re- 
dakcyi Egyetertesa i korespondentem Gas. Naro- 
dowej. 

Uzyskawszy obywatelstwo węgierskie, powrócił do 
Galicyi i przed wojną rosyjsko-turecką założył we 
Lwowie dzienuik Ojczyzna. Pe upadku tego pisma 
przeniósł się do Wiednia, skąd pisywał dalej ko- 
respondencye do Gazety Narodowej oraz do Czasu. 

Błędnemi są zamieszczone w niektórych dzienni- 
kach lwowskich wiadomości, jakoby ś. p. Gołęm- 
berski należał kiedykolwiek do grona współpraco- 
wników naszego pisma. Przed laty dziewięciu pra- 
cował on w Krakowie w nieistniejącej już Gazecie 
Krakowskiej. S. p. Gołęmberski pisywał wiele ar- 
tykułów treści politycznej; z prac, wydanych oso- 
bno, znaną jest broszura o życiu i polityce hr. An- 
drassego. — Pokój jego pamięci! 

Dziesiątą rocznicę swego założenia obchodziło 
wezoraj Koło literacko artystyczne ucztą składkową, 
która zgromadziła w salunach Koła kilkudziesięciu 
członków tego Stowarzyszenia. — Pierwszy toast 
wzniósł długoletni prezes p. Juiiusz Kossak, podno- 
sząc w krótkiem przemówieniu znaczenia rocznicy i 
pijąc na pomyślny rozwój Koła. Po nim zabrał głos 
pułkownik Miłkowski i w dowcipnych rymach wy- 
głosił toast na cześć prezesa Kossaka, który od 
chwili załeżenia Koła godność przewodniczącego w 
niem piastuje. Po tem, z entuzyazmem przez zgro- 
madzonych przyjętem zdrowiu, przemawiali kolejno 
pp.: poseł dr. Sokołowski, dyr. Zathey, p. Chwali- 
bogowski, dr. Bandrowski, adw. dr. Smolarski, na- 
czelnik Mrazek, a przemówienia te dotyczyły głó- 
wnie stosunków wewnętrznych Koła i wzajemnego 
stosnnku członków Koła do siebie i do Stowarzy” 
szenia. Pito dalej zdrowie p. Ziemięekiego, jako je- 
dnego z inicyatorów założenia Koła, prof. Loefftera, je- 
dnego z najdawniejszych jego członków, pułkownika 
Miłkowskiego, naczelnika Mrazka, przedstawicieli prasy 
literatów i artystów, p. Wojciecha Kossaka, prof Ga- 
domskiego, wydziału Koła i zakończono staropol- 
skiem „kochajmy się“, Po skończonej uczcie towa- 
rzystwo, podzielone na grupy, zabewiało się poga. 
wędką, którą urozmaicił p. Bartoszewicz odezytaniem 
kilkudziesięciu pełnych humoru, a wielce charakte- 
rystycznych utworów poetyckich Wacława Potockie- 
go (autora „Wojny chocimskiej) z nader rzadkiego 
wydania. 

W Sukiennicach wczoraj od rana do godz. 9'/ą 
wieczorem roiły się prawie nieustannie tłumy wi- 
dzów, zaciekawionych wystawą obrazów, przeznaczo- 
nych do działu polskiego na wystawie berlińskiej. 
Główną atrakcyę stanowiły oczywiście czarujące 
obrazy Stachiewicza, przedsiawimjąse podziemia Wie- 
liczki, których efektowne wrażenie potęgowało je- 
szeze nader misterne oświetlenie. Dziś i przez cały 
wialki tydzień, z powodu odejścia obrazów i rzeźb 
do Berlina, wystawa tak w dzień jak i wieczorem 
będzie zamkniętą. W wielki poniedziałek natomiast 
saie Towarzystwa sztuk pięknych będą wyjątkowo. 
zamiast w niedzielę, oświetlone wieczorem elektry- 
cznie. 

Ewidencya katastru. W eelu przyjmowania zgło- 
szeń co do zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowych ozynności dla 
nirzymywania ewidencyi katastru, urzędnik pomia- 
rów, Starszy geometra ewidencyjny p. Romański, 
obecny będzie w lokalu urzędu ewidencyjnego w 
Krakowie ulica Kanonieza w dniach 1, 2 i 3 kwie- 
unia 1891 r. Posiadacze grantów zechcą zatem ja- 
wić się w dniach powyższych ze zgłoszeniami, ty- 
czącemi się spraw utrzymywania ewidenoyi katastru, 
lub przedłożyć dokumenta, odnoszące się do zmian, 
zaszłych w posiadaniu gruntów. 

(nit) Z teatru. W sobotę na doohód p. Wolskiej 
wznowiono wesołą kemedyę Jana Aleksandra Fredry, 
syna, p. t. „Mentor“. Utwór ten nie należy do le- 
pszych, jakie wyszły z pod pióra tego bądź co bądź 
utalentowanego komedyopisarza; mimo liczuych je- 
dnak usterek, jako to szkicowego jedynie traktowa- 
nia zarysowanych figur i nie dość misternie powi- 
kłanej intrygi, „Mentor* bawił zawsze i bawić bę- 
dzie publiczność naszą więcej od wielu fars i ko- 
medyj, importowanych z zagranicy, choć i tu humor 
i dowcip nie są zbyt wybredne i nie zupełnie za- 
dość czynią wykwiatniejszym wymaganiom. Snkces 
zupełny jedaak może osiągnąć ta sztuka tylko przy 
bardzo poprawnem wykouaniu ze strony artystów, 
sobotnie zaś przedstawienie wlokło się nieco leni- 
wie, co naturalnie wpłynęło i na osłabienie komi- 
cznych efektów. Bez zarzutu grały jedynie panie 
Wolska i Wojnowska, których kreacye były istotnie 


w naszem mieście i w 1864 roku otrzymał probo- tpowemi. Z werwą i niezwykłym humorem grał 


4 Nr. 68. 


też p. Sobiesław. Beneficyantkę powitała publiczność 
bardzo serdecznie, darząc ją hojnie kwiatami, na co 
p. Wolska zupełnie zasłużyła swą długoletnią i 
wielce sumienną pracą na scenie naszej, 

Jutro we wtorek na ostatnie przedstawienie przed 
świętami zapowiedzianym jest „Teść*. 

Zmarli. Zofia Radek, córka Ś. p. dra Jana Rad- 
ka, lekarza powiatowego w Sanokn i Zofii z Geisle- 
rów, zmarła dn. 21 bm, w 10 wiośnie Życia. 

Konfiskata. Trybuny lwowskiej numer 12 skon- 
fiskowała prokuratorya lwowska za artykuł p. t. 
„Homilia e prawach konstytucyjnych.* 

Narada w sprawie budowy gmachu Banku 
krajowego. Dziś we Lwowie, w sali obrad Wy- 
działu krajowego, odbyła się narada w sprawie bu- 
dowy gmachu dla Banko krajowego. W naradzie tej 
pod przewodnictwem marszałka ks. Sanguszki wzięli 
udział członkowie Wydziału krajowego: A. Chamiec 
i Edward Jędrzejowiez; dyrektorowie Banku krajo- 
wego: dr. Zgórski i dr. Domaszewski; oraz archi- 
tekci: Juliusz Hochberger i Julian Cybulski. 

Z Przemyśla donosi miejscowa Gaseła: Wieże 
kościoła pojezuiekiego rozpoczęto już burzyć. Jak 
nas zapewniają znawcy, wiązanie dachowe i mnry 
gą tak silne, że nie groziły żadnem niebezpieczeń- 
atwem Weinreb, blacharz, zrobił świetny interes, 
gdyż blachy miedziane, pokrywające kopuły, są z 
najprzedniejszej miedzi i przedstawiają znaczną war- 
tość. Robotnicy żydzi zabrali sobie kilka obrazów 
świętych, znalezionych pod kopułą „na pamiątkę“. 
Ponieważ w baniach pod krzyżami wieżowemi znaj- 
dują się niezawodnie doknmenta fundacyjne i stare 
monety, które Weinreb znowu gotów wziąć sobie 
„na pamiatke“, przeto gdy w kraju istnieje podo- 
bno jakaś komisya dla kouserwacyi zabytków sta 
rożytności, możeby też ona zechciała waudalizmowi, 
z jakim się postępuje przy rozbieraniu wież ko- 
ścioła pojezuickiego, położyć ostatecznie tamę. 

Niemczyzna. Nadesłano nam kopertę z następn- 
jącym drnkowanym napisem firmowym: Verwal- 
tung der Dampf und Wasser-Miihle des Grrafen 
L. Wodsicki &£ Comp. Rzeszow. Pismo w tej ko- 
percie wysłane było do adresata w jednem z miast 
Galicyi mieszkającego i adresowane również po nie- 
miecku. 

Konkursy artystyczne. Komitet Towarzystwa 
sztuk pięknych w Warszawie zawiadamia, iż w sty- 
czniu przyszłego rokn odbędzie się konkurs małar- 
ski, na który kwalifikują się obrazy «lejne, akwa- 
rele, miniatury, pastele, kartony i rysunki, wykona- 
ne w ciągn ostatnich trzech lat. Za dzieła, mające 
istotną wartość artystyczną , komitet na powyższy 
konkurs przeznaczył trzy pieniężne nagrody: rubli 
600, 300 i 200. 

Nadto dla pp. artystów malarzy i rzeźbiarzy pol- 
skich komitet ogłasza konkurs imienia Józefa Ku- 
ryerowa z nagrodą pieniężną w kwocie 360 rubli 
za obraz olejny lub rzeźbę, osnute na temacie swoj- 
skim. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 19 
marca roku przyszłego. 

Wygnani. Departament policyi państwowej w Pe- 
tersburgu podaje listę 54 poddanyeh zagranicznych, 
którym pobyt w granicach carstwa i Królestwa 
Polskiego został raz na zawsze wzbroniony. W licz- 
bie tej znajduje się 17 poddanych prnskich, 17 au- 
stryackich, 11 perskich, 4 tureekich, 2 greckich, 2 
rumnńskich i 1 serbski, a między innymi są: Jan 
Pawłowski. Antoni Lisowski, Stanisław Sowiński, 
Józef Chrzanowski, Wulier-Łęski, Jan Moździerz, 
ks. Edmund Czosnokiewicz i ks. Norbert =Szuka= 
nowski. 

Z Potorsburga donoszą, Że adjutant przyboczny 
cara, kapitan artyleryi Kautmann odebrał sobie ży- 
cie. Petersburski korespondent paryskiego XJ X Siċ- 
cle podaje o tym wypadku następujące szczegóły. 
Na jednym z balów dworskich został Kaufmann 
przez jednego z członków rodziny carskiej podczas 
sprzeczki obrażony. Następnego dnia udał się on do 
generalnego adjutanta, Richiera, ı zawiadomił go o 
doznanej zuiewadze. Richter jednak objaśnił Kauf- 
mauna, że nie może żądać zadośćuczynienia od tak 
wysoko pułożonej osoby, wskutek czego Kaufmann 
udał się do swego pomieszkania i wystrzałem z re- 
wolweru pozbawił się życia. W pozostałych papie- 
rach znaleziono list, w którym podaje za powód sa- 
mobójstwa niemożność otrzymania satysfakcji. Po- 
grzeb Kaufmanna odbył się z honorami wojskowemi, 
gdyż lekarz przyboczny, Oppenheim stwierdził, że sa- 
mobójstwo popełnione zostało w chwili, w której 
człowiek za swe czyny nie może brać odpowiedzial- 
ności. 

Wystawa powszechna w Chicago. Komitet 
mającej się odbyć w r. 1892 wystawy chicagoskiej 
rozporządza już w chwili obecnej pokaźną sumą 66 
milionów dolarów. Plac wystawy ma być cztery 
razy większy, niż miejsce, jakie zajmowała wystawa 
paryska. Yankesi, pozazdrościwszy wieży Eiffel sto- 
liey cywilisowanego świata, pragną też wznieść coś 
kolosalnieiszego jeszcze. Projektowana wieża Babel 
ma mieć 1100 stóp wysokości, koszta jej obliczono 
na dwa miliony dolarów. Będzie ona miała trzy 
piętra: pierwsze na wysokości 200, drugie 400, 
trzecie na 1000 stóp po nad ziemię. Na każdem 
piętrze będą restauracye, na szczycie wieży powie- 
wać ma na olbrzymim drzeweu flaga Stanów Zje- 
dneezonych. Platformy pomieszczą ogółem 80.000 
osób. Wznoszenie się i spuszczanie z wieży dokony- 
wane będzie przy pomocy wind, fnnkcyonujących z 
szybkością 700 stóp na minntę i mogących przy- 
wieźć 16.000 osób ua godzinę. 

Katastrofa na morzu. Jak wiadomo z depesz, 
rozbił się niedawno na morzu Czarnem wskutek 
burzy parowiec „W. książę Konstanty“. O kata- 
strofie tej pisze jeden z rozbitków do Odesk. Wie- 
stmka: „Chwila, w której statek wpadł na skałę, 
była okropną. Znalazłszy się na pokładzie, spo- 
strzegłem przed sobą ogromuą skałę i domyśliłem 
się od razu, co zaszło. Zaraz też dała się słyszeć 
komenda „przywdziewać pasy korkowe.* Zbiegłem 
do kajnty, schwyciłem pas i paltot i znalazłem się 
znowu na pokładzie. Tu panował ścisk nie do opi- 
sania, płacz matek i dzieci, a fala za falą wpadały 
na statek z taką gwałtownością, że możnaby my- 
śleć, iż rozbiją statek na drzazgi. Położenie podró- 
żnych było okropnem. Przypomniawszy sobie, iż w 
kajucie zostawiłem bordzo potrzebne rzeczy i pa- 
piery, zbiegłem do niej, ale w tej chwili statek o- 
trzymał tak silne uderzenie, że bojąc się zmiażdże- 
nia, wyskoczyłem z kajuty, w którą też woda wpa- 
dła w jednej chwili. Na pokładzie podróżni byli w 
rozpaczy, Ścisk, płacz, krzyk, mięszały się, a raczej 
walczyły o lepsze z hukiem fal wzburzonych. Za- 
częto spuszezać łodzie, ale nie przyszło to z ła- 
twością i dopiero po upływie godziny znalazły się 
one na morzu, Moralny mój stan opisać się nie da, 
a nie podobna też było rzucić się wpław i myśla- 


łem z niewypowiedzianem simntkiem, Że za jaki 
kwadrans morze pochłonie mnie wraz z innymi. Ale 


Bóg ustrzegł, znaleźliśmy się na stałym lądzie. 
Skały, kamienie, zimno, oczekiwanie do 10 z rana, 
no — ale ląd stały, bezpieczny. Majtkowie zacho- 
wali się jak najgorzej. Nie umieli wcale wziąć się do 
pracy, ale bufet rozbili bardzo szybko i popili się 
fatalnie. Gdyby katastr fa zdarzyła sie o jakie 20 
Bążni 
samo, jak straciliśmy wszystkie nasze rzeczy." 


Mianeowania. Minister sprawiedliwości zamianewał 


dra Jan, Mycińskiego z Krakowa, notaryuszem w Żabnie. 


Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Franciszka kto 


znera, wikarynsz% obrz. łac. w Kętach, stałym nuuczycie- 
lem religii obrządku łaciń. w szkole etutowej 5-klasowej 


męskiej w Żywcu. 


Repertoar teatru krakowskiego 


We wtorek 24 marca: Po raz piąty „Teśćś, 
komedya w 3 aktach pp. Ruszkowskieżo i Abraha 
mowicza, 

Ostatnie przedstawienie przed świętami. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


-— Nakładem „Macierzy polskiej“ (lwów, 
gmach sejmowy) wyszła książeczka pod 
„O konstytneyi 3 maja“; napisana przez dra Lud. 
Finkla, docenta historyi w uniwersytecie lwowskim, 
z portretami króla. Kolłątaja, Potockiego Ig., Mała- 
chowskiego St. 1 Dekerta i ryciną: Zaprzysiężenie 
konstytucyi przez króla według współczesnych ory- 
ginałów. Cena tej książeczki, objętości przeszło 100 
stronie druku, wynosi 20 et. 

— Na wystawie prac kobiet malarek i rzeźbia- 
rek w Paryżu znajdują się i należą do najlepszych 
eztery prace panny Bilińskiej: portret olejny, 
dwie małe prace i dwa pastele, Z tych jeden 
większy p. nu. „Dziewczyna przy oknie“ odznacza 
się siłą kolorytu. Drugi mniejszych rozmiarów p. 
n. „Żałoba”, pełen jest uczucia. 

W dziale rzeźby jedną z najlepszych, jeśli nie 
najlepszą rzeczą, jest medalion w brązie, roboty pan- 
ny T. Certowicz. Przedstawia on portret ko- 
biecy w profllu, a zwraca powszechuą uwagę nad- 
zwyczaj subtelnem modelowaniem, Pani N. A n- 
driolli płaskorzeźba „Przybycie wiosny*, dwa por 
trety, biust i medalion i posążek, przedstawiający 
„Lirnika*, świadezą o wytrwałych studyach, a 
razem o talencie i postępach naszej artystki. 

— (mit) Dr. Pollak: Podręcznik leczniczy dla 
leczenia domowego. Warszawa, 1890. 

Nie potrzebujemy chyba zwracać uwagi czytelni - 
ków na wielką doniosłość i ważne usługi, jakie do- 
brze napisana, popularna książka lekarska oddaje 
po wsiach, probostwach, stacyach kolejowych i tym 
podobnych miejscowościach, gdzie brak doraźnej po- 
mocy lekarskiej lub wielkie koszta połączone z po- 
zyskaniem tejże, narażają tyle ofiar na kalectwo lub 
śmierć. Nie od rzeczy więc będzie zwrócić uwagę 
na podręcznik lekarski dra Pollaka, który zaleca się 
przystępnością i jasnym układem, tak że każdy mo- 
że na podstawie tegoż zoryentować się w danym 
wypadku choroby i w zastosowaniu odpowiednich 
środków, zwłaszcza że autor podaje po większej czę- 
ści środki nieskomplikowane, jakie w każdym domo 
wiejskim na wszelki wypadek znajdować się po- 
winny. 

Znajdujemy tu też cały szereg przepisów hygie- 
nicznych i antyseptycznych. 

Nie mogąc się wdawać w specyalną ocenę po- 
wyższego dziełka, pozwalamy sobie jednak zrobić 
jedeu zarzut dr Pollakowi, iż poświęcając tak ob- 
szerny rozdział różnym rodzajom otrucia, które bądź 
eo bądź należy do wypadków rzadkich, traktuje 
bardzo lekko i pobieżnie wszelkie stłuczenia, pobi- 
cia i t, zw. poderwania, do kategoryi których, jak 
wiadomo, odnosi się większa część chorób wiejskich. 

Mimo tego jednak niedostatku, musimy powyż- 
szy podręcznik polecić jak najgoręcej szerokim war- 
stwom naszego społeczeństwa, zwłaszcza że niska 
cena tegoż ułatwia wszystkim jego nabycie. 

— Sensacyjną broszurę, noszącą tytał: „So- 
cyalistyczne dzieła cesarza Wilhelma II, czyli spo- 


sób uciskania i prześladowania robotników“, konfi-| 


skuj: obecnie z rozkazu prezydenta policyi w Ber- 
linie. Autorstwo broszury tej przypisują sekretarzo- 
wi prywatnemu ks. Bismarka p. Lotharowi Bücher, 
który jakoby miał napisać ją z namowy i według 
szkicu samego księcia. 

— Sztuki Ibsena nie maja zbytniego powodze- 
nia po za obrębem Niemiec. W Rzymie upadła po 
pierwszem przedstawieniu „Nora“, pomimo świetnej 
gry aktorów; w Londynie zaś wystawione w tea 
trze niezależnym, utworzonym przez dramaturga ho- 
lenderskiego Grein'a, „Duchy“, wywołały istną bu- 
rzę w prasie, która twierdzi, iż rząd powinien był 
zabronić odegrania tej sztuki. Sprawa ta stanie się 
prawdopodobnie przedmiotem obrad w parlamencie. 

— Premiery paryskie. Teatry paryskie nie pró- 
żnują w obecnym sezonie i zasypują przepełniającą 
je zawsze publiczność nowościami najrozmaitszej 
treści i wartości, I tak tydzień ubiegły przyniósł 
aż pięć nowych sztuk, z których dwie doznały wiel 
kiego powodzenia i mają wszelkie szanse utrzyma- 
nia wię długo na scenie. 

Pierwszą z nich odegrano w Odeonia: jest to 
komedya w czterech aktach Alberta Delpit pod 
tyt. „Passionnementi*, przerobiona przez samego 
autora z dawniej już napisanej powieści. Przeróbka 
wypadła, jak to zwykle bywa, gorzej od swego pier- 
wowzoru, gdyż główna postać kokietki i intrygantki, 
pięknej pani Maud Vivien, tak świetnie nakreślona 
w romansie, tu wydaje się nieco bladą i zamiast 
prowadzić intrygę, pozwala, by wszystko działo się 
po za jej plecyma, Przytem autor za dużo czasu i 
miejsca, bo aż trzy akty, poświęcił ekspozycyi sztu- 
ki, nawiązując w czwartym dopiero właściwą nić 
dramatu, jego punkt kulminacyjny i zakończenie, 
Stanowi to pewną nieproporcyonalność, pomimo któ- 
rej jednak sztuka budzi żywe zainteresowanie, a w 
kilku prześlicznych scenach lirycznych szezery na- 
wet zachwyt. 

Druga ze sztuk wspomnianych, pióra znakomitego 
powieściopisarza Guy de Maupassant, acz nie 
jest arcydziałem, za jakie pewna część prasy ją 
okrzyczała, zdaje się jednak zapowiadać, że świetny 
ten pisarz i w dziedzinie dramatu (którego po raz 
pierwszy próbuje) okaże się mistrzem i znajdzie za- 
pewne dla siebie szeroko otwarte podwoje wszyst- 
kich teatrów. Dramat jego nosi tyiuł „Musotle*, 
odegranym zaś został ua deskach Théatre li- 
bre, którego też hasłom w zupełności hołdnje. -— 


AUGUST RACZYNŃSK: 


Dom Bankowo-Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakewie, Rynek główny Nr. 48 Linia A-B. 


dalej od brzegu, zginęlibyśmy wszyscy tak 


tytulem 


NOWA REFORMA 


Kraków, 24 Marca 189! 


Realizm, treściwość i pewien telegraficzny niemal 
pośpiech w biegu akeyi, znamionują przeważni» u 
twory, grywane w tak zwauym Wolnym teatrze. 
„JMusotte* posiada wszystkie te cechy, ale okraszo- 
ne i podniesione niepospolitym talentem antora. 

Sztuka składa się z trzach krótkich aktów, a ra- 
czej trzech scen, trzech momentów, wyjętych z ży- 
cia z fetograficzną niemal wiernością, które dla 
tego może tak silnie wstrząsają nerwami widza. Oto 
treść, która się da ująć w kilka słów: 

Jau Mertial wraca po ślubie do przygotowanego 
dla młodzintkiej żouy gniazdka, tu jedusk zastaje 
list, który może fatalnie wpłynąć ua cada jego przy- 
szłość, Ostatnia jego kochaaka Musotte przed kilku 
godzinami powiła syna, który jest jego dziecięciem ; 
młoda kobieta jest umierając. jak o tem donosi pi- 
szący ten list doktór. i pragnie zobaczyć Jana raz 
jeszcze przed śmiercią. 

W akcie drugim widzimy Musottę leżącą na otto- 
manie, kołyska stoi tnź obok: żegna się z Janem, 
błagając, by zaopiekował się dzieeięciem i skłonił 
żonę swoją do zastąpienia mu matki. Jan przyrzeka, 
a chora umiera. Scena ta robi tak przejmujące wra- 
żenie, że cała sala płacze. Łzy, szczere, bujne łzy 
w oczach Paryżan, to fakt niezwykły i tryumf dla 
tego, który je wywołać zdołał. 

Akt trzeci zawiera śliczną scenę pomiędzy mężem 
a młodą Żeną, która z początku oburzona, zdziwio- 
na tym brutalnym, z dziewiczych marzeń ją budza- 
cym faktem, daje się przekonać jednak płomiennej 
wymowie swego męża, który. jak twierdzi, ją jednę 
kochał prawdziwis, i przyjmuje maleństwo  obiecu- 
jąc zastąpić mu matkę. 

Teatr Varićtes zabawia ludek wesołą, tak zw. 
„bombą“ sceniczną w siedmiu odsłonach pod tyt. 
„Paris port de mer". Jest to sztuka efektowna, 
ruchliwa i czysto miejscowa, złożyli się na nią dwaj 
autorowie pp. Blondeau i Monrćal. Najzaba- 
wniejszym jest ustęp, gdy mer w swej tzadycyonal- 
nej szarfie, pragnąc dodać ślubowi cywilnemu ur»- 
czystości, jaka towarzyszy tylko ślubom kościelnym, 
śpiewa patetycznie paragrafy kodeksu. 

Prócz tego Vandeville daje na każde poran- 
ne przedstawienie zabawną komedyę nieco przesta- 
rzałego stylu „Lrs Domestiqu s“. Rónaissance 
usiłuje utrzymać na scenie idyotyczną operetkę „La 
petite poucelte", wystawiona jedynie dla dugvdzenia 
ulubionej w danym momencie aktorce Mily - Meyer, 
nowo zaś otworzony Theatre Moderne inau 
gurował swe otwarcie komedyą w trzech aktach 
„L'union libre“, w której młody autor p. © h am p- 
vert ogromne pokładał nadzieje, a która przeszła 
zupełnie bez wrażenia. 

Jak na jeden tydzień, jest to chyba repertoar 
bardzo obfity. 

— Nowa opera Masseneta. W duin 16 marca 
na scenie Wielkiej Opery w Paryżu przedstawiono 
nową wielką operę Masseneta pod tytułem „Ze 
Mage“. Przedstawienie to budziło z rozmaitych po- 
wodów niezmierne zainteresowanie w całem mieście, 
opowiadano naprzód już cuda o wspaniałości, z ja- 
ką nowa opera wystawioną zostanie, tembardziej że 
dyrekcya Opery, której koncesya na teatr kończy 
się juź w tym sezonie, pragnęła wkraść się w łaski 
publiczności, by przy przedsiębiorstwie módz się na- 
dal utrzymać. 

Nowy utwór Masseneta, osnuty na tle dziejów 
starożytnej Persyi, przedstawia pole do użycia prze- 
pysznej sceueryi, gdyż libretto pióra Jana Riche- 
pin obfituje w sceny zbiorowe, pełne wspaniałości 
lub grozy, jako to :* bitwy, pochody tryumfalne, uczty 
it. p, Muzyka ma być pierwszorzędnej wartości, 
zwłaszcza pod względem instrnmentacyjnym, gdyż 
chóry i orkiestra odgrywają tu główną rolę. Publi- 
czność oklaskiwała gorąco Magów, ale przepyszne 
mise en scène tak pocbłaniało jej uwagę, że war- 
tość i piękność muzyki zeszła na plan drugi Zoba- 
cezymy, co e niej powie poważna krytyka. 


Dział ekonomiczno. 


Galicyjsko północno-niemiecki ruch zbożowy. 
Pod nazwą niemiecką: Galizisch- Norddeustscher 
Gretreiderverkehr, istnieje dla przewozu zboża z Ga- 
licyi w kierunku Wrocławia itd. osobna taryfa, w 
której od dnia 1 kwiet. r. b. zajdą różne zmiany i uzu- 
pełnienia. Jedną z najważniejszych zmian jest prze- 
dłużenie czasu reekspedycyi dla transportów zboża, 
zgromadzonych w krajowych spichlerzach publicz- 
nych w IKrakowie i we Lwowie. Szczegóły zawar- 
te są w dwu dodatkach IV do zeszytów 1-go i 2-g0, 
tudzież w dodatku II] do zeszytu 3-go rzeczonej ta- 
ryfy Egzemplarzy dodatków tych nabyć można na 
stacyach wszystkich galicyjskich dróg żelaznych. 

G 


Polskie koszyczki w Londynie. Profesor Exner, 
ogłaszając w Wicner Abcndpost spostrzeżenia swe 
o wielkich magazynach kupieckich w rodzaju pa- 
ryskich Printemps, Au bon marché i t. p, po: 
wiada, że w londyńskiem Untversal Provider Wil- 
liama Whireleya, zakładzie przewyższającym pary- 
skie, równie co do rozmiarów, jak co do jakości to- 
warów, przez długi czas napróżno szukał towarów 
pochodzenia austryackiego, aż nakoniec ku najwięk- 
szemu zdumieniu swemu znalazł koszyczki i ple- 
ciouki z sitowia wyrobu domowego, pochodzące z 
warstatów, założonych przez księżnę Jerzową © za r- 
toryską w Wiązownicy pod Jarosławiem. Znalazł 
także nieco towarów czeskich, ale nie dostrzegł ża- 
dnego z wyrobów specyficznie wiedeńskich. G. L. 

Zaraza pyskowa i racicowa. Namiestnictwo 
galic. zabroniło z powodu wybuchu zarazy pysko- 
wej i racicowej w Tuchowie w powiecie tarnowskim 
aż do odwołania, ładować i wyładowywać zwierzę- 
ta racicowe na stacyi kolei państwowej w Tucho 
ie. 


ą 


Telegram; „Nowej Reformy: 


: Zeleyramy Biura koreszeadencyjrego.) 


Wiedeń, 23 marca. Hr. Taaffe powrócił wczo- 
raj po południu ze Sląska. 

Abbazia, 23 marca. Przybył tutaj arcyksiążę 
Karol Ludwik. 

Budapeszt, 23 marca. W komisyi administra- 
cyjnej dla reformy administracyi komitatowej 
oświadczył prezydent ministrów, że jeżeli uchwa- 
łenie przedłożonego projektu posłowie uczynią 
zawisłem od równoczesnego założenia i zaprowa- 
dzenia trybunałów administracyjnych, to on temu 
sprzeciwiać się nie będzie, prosi jednak, aby in- 


nych żądań vie stawiano. Minister również nie 
będzie się sprzeciwiał utworzeniu subkomitetu 
dla uregulowania sprawy kompetencyi władz, 
zgadza się także, ażeby w koimisyi administracyj- 
nej stosunek członków wybranych , do mianowa- 
nych był korzystniejszy Apponyi rzekł na to, 
że po wyjaśnieniach, danych przez ministra pre- 
zydenta ma nadzieję, iż dvskusya szczegółowa 
będzie dla projektu korzystuiejszą, aniżeli dysku- 
sya generalna. 

Berlin, 23 marca. Wczoraj po południu odby- 
ło się uroczyste położenie kamienia węgielnego 
pod budowę kaplicy, poświęconej pamięci Ś. p. 
cesarza Wilhelma I. Przy uroczystości byli obe- 
eni: para cesarska w. książę badeński, kanelerz 
państwa, ministrowie. Moltke, sztab generalny, 
duchowieństwo i reprezentanci władz. 

Paryż, 23 marca, Wieczór dnia 21 b.m. zbie- 
gowisko ciekawych przed salą Klysee-Montmar- 
tre, gdzie na zapowiedzianej uczcie Ferry miał 
polityczną mowę wygłosić, było niewielkie i ro- 
zeszło się około godziny 8'/, bez żadnego zaj- 
ścia. 

W mowie wygłoszonej zaznaczył Ferry, że 
wierzy w trwałość rządn, która dla kraju tak 
jest pożądaną. i spodziewa się, że teraźniejszy 
rząd potrwa jeszcze długo, odwołał się do mło- 
dzieży republikańskiej i oświadczył, że ta mło- 
dzież przyszła do przekonania, iż republikańska 
forma rządu, jakiej dła Francyi potrzeba, aby w 
oczach Europy zapewnić jej poszanowanie, po- 
wagę i przyjazne stosunki, tak potrzebne dla po- 
myślności krajn, nie może być inną, jak tylko 
wolną i z dobrowolnego postanowienia karną re- 
publiką. Mowę tę przyjęto oklaskami. 

Liga patryotyczna wstrzymała się zupełnie od 
wszelkich nieprzychylnych demonstracyj. Uwię- 
ziono jednak 3 osoby. 

Gibraltar, 25 marca. Sledztwo. przeprowadzo- 
ne w sprawie utopionych przy zderzeniu się 0- 
krętu „Utopii* wykazało, że przyczyną wypadku 
było nieprzewidziane nieszczęście. Kapitan i ofi- 
cerowie są niewinni. 

Londyn, 23 marca. Standard donosi z Sofii, 
że rząd serbski zerwał rokowania z Bułgaryą o 
sprawdzenie linii granicznej tuż przed ich ukon- 
czeniem, podając za powód. że nowy gabinet ży 
czy sobie zbadać instrukcye, udziełene pełnomo 
cnikom przez gabinet poprzedni. 

Rzym, 23 marca. Ag:ncya St:fani go ogłasza 
następujący komunikat urt owy: Ponieważ mię- 
dzy rządem włoskim a skim pojawiły się 
wątpliwości co do znaczenia vuragrafu 17 układu 
z 2 maja 1889 roku, przeto rząd włoski uważał 
się za zobowiązanego wysłać do Menelika A n- 
toneliego, jako tego. który ów traktat zawie- 
ral. Gdy jednak Antonellemu nie udało się nie- 
porozumienia załatwić, przerwał tenże układy 
z Menelikiem 11 lutego i przez Zeilę wrócił do 
Włoch. 

Bukareszt, 23 marca. Przy wczorajszym wy- 
borze nzupełniającym do senatu wstrzymali się 
konserwatyści od głosowania; Dymitr Bratiano, 
jedyny kandydat stronnictwa liberalnego, został 
skutkiem tego prawie jednogłośnie wybrany. 

Nowy Jork, 23 marca. Były generał Stanów 
Zjednoczonych Józef Johnston umarł. « 

Buenos Ayres 23 marca. Donoszą z Chili, że 
rokoszanie ostrzeliwają Antofogastę. 


Spostrzeżonmia maeteorelogiczue 
(podług obsorwatoryum krakowskiego) 
Kraków. duia 23 marca. 


| wczoraj © dzié dziś 
je. 10 w.g. 6 ranog. 2 pop. 


Gjanienie powieśrz: 
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Uwagi: Chwilami śnieg. 


Odnowiedzialny Redaktor : 
iw, Adam Asnyk. 
Wedawca: Dr, Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
gyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
gia przyjmuje. 


NADESŁANE. 


GO 


Bik 


najezystsza 
woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 
najlepszy napój orzeźwiający i stołowy 


wypróbowany w cierpieniach yardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza 


Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń. 


„lo n ommna kac 


| ia zaklal d.ntystyczny w miejscu ś. p. 
docenta K. GOEBLA przy placu W. Świę- 
tych I. 10, I piętro Oddzial techniczny zostaje 
pod kierunkiem p. keaspartu dlnzoletniego 
zastępcy ś. p. docenta (ijoebla w czasie jego sła- 
bości. 
Zakład zostaje otwarty z dniem I-go kwielnia 
1594 roke. 1461 0) 
Dr. med. Jan Starachowicz 
dentysta 
á =e eo oe 


NADESLANE. 


Dr.Juliusz Chodacki 


otworzył kancelaryę adwokacką 7621-5 
w Trarnowie. 


Dr. Belesław Zborowski 
otworzył kancelaryę adwokacką 
v Przeworsku, (144 2-3) 


Dzis wyszła z pod prasy i jest do nabycia 


tylko w Administracyi „Nowej Reformy” 
broszura p. t.: 


Uwagi na czasie. 


I. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia. 
uwagi, wnioski, spisał Jił. 497-10 


Po cenie 20 ct. za egzemplarz. 


Skład nasion | herbaty 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, 10, 
naprzeciw Grand Hotelu, 


poleca na zasiewy wiosenne wszelkie masiona 

pastewne, leśne. warzywne i kwia. 

towe, a mianowicie: buraki, marchew, koni- 

czyn Lucernę franeuską oryginaln» , Koński 

ząb oryginalny amerykański, będą- 
oy już na miejscu. 

W trmże składzie herbata po złr. 2.30, 
2.50, 3.30, 3.80, Kwiat Peeco; 5 złr., 
okrnehy herbat po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. 
za ia kilo, (raz wima francuskie ory- 
gimalme domu pp. Schröder de Com- 
ians z Berdeaux. 6v3 35 


Koniaki kuracyjne. 


Bozsyłkęe Win 


w gąsiorkach bardzo praktycznie 

e eplatanyeh, 4 litry eryli 5 bute- 

lek zawierających, do każdej sta- 
eyi poeziowej wysyła 


» wraz z oplatą pocztową 


2S SKŁAD WINA 
z JANA BAUMANA 


1052484 w Bochni 


Gąsierek hegel 


ayskiego Nr. I. złr, 2-50 

A : Nr. II. n 26 
F = Nr. IM. ” = 
samorednego . -. . . . „n 335 

R 4 szlachet. Nr. I „ 388 
A i - Nei, 450 
= maślączu I. putewego n 5— 
e maélnoza II. putowege L= 
p maślacza lIi. putcwego . „ 760 
4 Tokajskiego Ausbroch V. put, „ 12— 
s Eriauera czerwonego n 378 
A Krlauerz ezerwon. starszogo „ 32% 
B wina biekup., korzen. wzmae, „ 6, — 
4 Maiibegera ausiryne. białego „ 288 
A Głampordskirch. austr. b, 1872 „ 3:60 
A Vóusiera Ausstiuh ezerwony „ 3.63 
n - " biały . „ 3.65 


Kursa telegraficzne. 
zza gieżrdzie wiedeonnakiej 


Kurs w wal. 
j süštr. 
i zèr. | ot. 


dnia 23 marca 1891 roku. 


Zjednoczony dług w papierach. . .! 92| 85 l 
Zjednoczony dług w srebrze | 92; 95 
Austryacka renta złota 111) 25 
5% austryacka rentas (marcowa) 102 | — 
Akcye banku austro-węgierskiego . || 956) — 
Akcye kredytowe sk gw w 311| 25 
Londyn T. «© . J| 15) 30 
Srebro . | aD ac: = sg =|= 
20-to frankówki za sztukę | 9] 14 
Dukaty austryackie . | saa 7w (w Bal da 
Banknoty banku uiemiec. za 100 m.| 56 62%, 


| meee r OO 
Rozklad jazdy 


pociągów osobowych na dworcu głównym 
w Krakowie obliczony według zegaru kra- 
kowskiego, — ważny od 1 października 1890. 


Odchodzą z Krakowa : 


Rano. 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 min. 59 — kuryerski 
godz. 7 min. 17. 

Do Lwowa: mięszany godz. 6 min. 19 -- kuryereki 
godz. 8 min. 3 — osobowy godz. 10 min. 50 

Do Bonarki: mięszany godz. 9 miu. 22. 

Do Lundenburga | Wiednia : osobowy godz. 9 min. 42. 

De Wieliczki: mięszany godz. 11 min. 19. 

Do Warszawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 


min. 42. 
Po południu. 


Do Bonarki | Oświęcima: osobowy godz. 2 min. 24. 
Do Wiednia : osobowy godz. 3 miu. 22 — kuryerski 
godz. 9 min. 59. 
Do Warszawy | Oświęcima: osobowy godz K min. ho. 
Do Bonarki: mieszany godz. 7 min 12. 
Lwowa: osoloży godz IW una 4% 


Przychodzą do Krakowa: 


Rano. 


Z Bonarki: miyszany godz. 6 min. 24 i godz. 10 
Min. -~ 
2e Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34. 

Z Oświęcima: osobowy godz. 7 min. 27. 

Z Wiednia: kurgerski godz. 7 min. 47 — osobowy gods. 
10 min. 8. 

Z Warszawy: kuryerski godz. 7 min. 47. 


Po południu. 

Że Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. 4 
kuryperski godz. 9 min. 42 

Z Bonarki: mięszany godz. 4 min. 25. 

Z Lundenbnrga i z Warszawy : osobowy godz. 5 m. 22. 

Z Wleliczki: mieszany godz. © min. 39. 

Z Wiednia: kuryerski godz. 9 min. 10 — osobcwy godz. 
10 min. 4. 


Na przystanku Zwierzyniec. 
Przychodzą. 


Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 10 rano, godz. 10 
min. 45 rano i godz. 4 min. 11 po południu. 


Odchodzą. 


De Bonarki: mięszany godz. 9 min. 37 rano, godz. 2 
min. 42 po poładnin i godz. 7 min. 31 po południa. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze koimisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inn 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta : kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykc ywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskawe zlecenia z prewine, . :alatwia się odwrotną peczią, 


» 


2% 


Kraków. 24 Marca 1691 


NOWA REFORMA. 


Nr. 68 5 


VIL Zamkniecie Rachunkowe 


BANKU 


JOW EGO 


królestwa Galicy! 1 Lodomery! z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
wa rok 1BOC. 


Zamicniecie rachunków strat i zysków. 


YYY yaatk 1 


Walutą austr. 


ct 


Dochod y Walutą austr. 


złr. 


Dochód z oddziału hipotecznego 48.870 105 
Dochód z oddziału komunalnego 1.494 |32 
Dochód z oddziału bankowego 198.393 |66 


Bilans Banku krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem 


złr. 
Koszta handlowe: 
a) Płace i wynagrodzenia złr, 59.832 ct. 76 
b) Dyety i koszta podróży Prezesa i członków Rady 
nadzorczej s . , złr. 72.5438 et. 40 
e) Fundusz emerytalny i emerytury a, złr. 3.601 et. 50 
d) Zwroty Wydziałowi |, Że i koszt utrzymania 
kasy . . złr. 38.520 et. — 
e) Porta, depesze, książki, druki, ` przybory do pisania, 
abonament gazet, ogłoszenia, koszta prawne i 
koszta ogólne . WYŻ złr. 12.876 ct. 81 86.774 |47 
Podatki, opłaty stemplowe i należytości rządowe "w" 2:22 16 
Odpisania: . 
a) na amortyzacyę ruchomości . Zr. 923 cet. i5 
b) na straty ogólne w roku 1890 złr. 50 en 16 973 J6 
Zysk do rozdziału : 
W myśl $ 62 statutu: 
40%, na kapitał zakładowy złr. 55.512 et. 07 
30% na fundusz. rezerwowy , 1 złr. 41.034 ct. U6 
20'/, na rezerwę oddziału hipotecznego zdr. 27.756 ct 03 
10, na rezerwę specyalną dla pożyczek w obligac ach 
z n iti b 1 a g ; . złr. 13.878 ct. 02 138.780 |18 
245.108 03 
a zza pm 


stan czynny 


Lwòw, dnia 31 grudnia 1890 roku. 


Naczelny buchalter 
Longchamps. 


z dniem 31 grudnia 1890 roku. 


Waluta austr. 


złr. | ct, 
Kasa: | 
w banku . „ zł. 149.819 et. 74 
w zastępstwach : . Zdr. 34 148 ct. 81 183.968,58 
Efekta funduszów rezerwowych 213.908 14 
Efekta funduszu emerytalnego 15.169,85 
Efekta własne, eskontowane i w komisie 1,029.593,38 | 
Pożyczki w 4), */, listach zadac; 
kapitał bieżący . . zw. 17,724.444 et. 81 
kapitał zalegający , . ałr. 13.855 ct. 69 
zdr. 17,138.800 ct. -- 
mniej funduszu umorzenia . 2 FAR 155.573 ct. 68 | 17,582.726132 
Pożyczki w obligacyach KoBygę och l. i ll. emisyi: 
kapitał bieżący "dk . złr. 1,294.000 et. — 
kapitał zalegający . alr. 11.782 ct. 88 
złr. 1,305.702 Gt. 65 
mniej funduszu umorzenia ER 35.279 et. 4l 1:270.503147 
Weksle: 
w portfelu . złr. 2,356.804 ct. 81 
w reeskoncie. . złr. 84.054 ct. 45 2.441.169/26 
Zaliczki na zastaw efektów mać ; 51.653150 
Rachunek bieżący pokryty efektami i 611.60821 
Dlużnicy w rachunku bieżącym Aa AF: : 2,458.874/04 
Ruchomości z roku 1889 . . ,  złr. 8..43 et. o9 
dokup w roku 1890 . zł. 285 ct. BO 
zir. 9. 254 ct 49 
amortyzacya w roku 1889 923 et. 8.311/04 
Różne Rachunki: 
z oddziału hipotecznego . < złe. '38.8v9 et. 83 
z oddziału komunalnego . . złr. 7%.,02 ct. 9. 
z oddziału bankowego . alr. 1,280.814 et. 69 |71.327 317/41 [| 
27,195.398 


O) 
= 


LJ 


! Era A LIGA M Walutą austr. 
złr. | et. | 
REA zakładowy łącznie z przypadającym zyskiem za rok 1890 . 1,157.860/42 
ezerwy : 
fundusz rezerwowy (§ 62 statutu) . . złr. 131.926 ct. 96 
rezerwa oddziału hipotecznego . -izli 100.880 ct. 33 
rezerwa oddziału komunalnego : 
własność dłużników komunalnych 40.608. — 
własność Banku, emisya I. 83.007824 ; 
= z 4 II. 22.147:08 105.15432 złr. 145.762 et. 32 378.569/61 
Fundusz emerytalny . A R Fiy Ę 15.169185 
Emisye banku: i mre e r 
4th % listy zastawne „M . złr. 17,788.300 et. — 
5%, obligacye komunalne jk j II. emisyi. . złr. 1,294.000 et. — 19.032.300 — | 
Wylosowane efekta wlasnych amayi' | 
4/4, listy zastawne . . zr. 78.950 et. — 
5 obligacye komunalne I. emisyi 3 018 23.400 ct. — 102.350|— 
Kupony w obiegu : 
od 4" listów zastawnych . złr. 269.198 ot. /1 
od 5%, obligacyj komunalnych = zib. 4.3.5 ct. 50 273.574121 
Obce kapitały: 
asygnaty, czeki i wkładki oszczędności . zr. 1,563.125 et. 35 
wierzyciele w rachunku bieżącym . złr. 3,103.500 et. 56 4,666.625/91 
Lokacya Zastępstw . 145.359|35 
Żyro-obligo p= 84.964145 
Różne rachunki : 
z oddziału hipotecznego . złr. 8.447 ct. — 
z oddziału komunalnego . sa dia 1.147 ct. 91 
z oddziału bankowego . zir. 1,214.420 ct. 48 1,224.015139 
Procenta przenośne: 
z oddziału hipotecznego . . złr. 54.277 ct. 15 
z oddziału komunalnego . pa |) 28.391 et. 2) 
z oddziału bankowego -Ar 31.940 ct. G0 114.60901 
Czysty zysk -aa a NT a << . zr. 138.780 ci. 18 
rozdzielony w myśl 8. 62 statutu; | 
407/, na kapitał zakładowy . złr. 55.512 ct. 07 
80°/⁄% na fundusz rezerwowy . . złr. 41.634 ct. 06 | 
20°/, na rezerwę oddziału hipotecz. złr. 27.756 ct. 03 
109%, na rezerwę specyalną dla poży- 
czek w obligacyach komunal- 
nych II. emisyi. . ałr, 13.878 ct. 02 złr. 188.780 ct. 13 
Depozyta: 
efekta zaliczkowe , mir. 66.250 ct. 
efekta jako pokrycie rach. bieżącego. zir. 2 287.715 ct 


efekta w przechowaniu złr. 4.041.290 et. 3 


; || 
Ram . złr. 6,399.341 et. 31 


SĄ UZ 


"27,105.3098/20 


DY REE.KECY A 


Dr. Zgórskit. Dr, Domasżewski. 


LUDWIK HALSKE, hasdel żelaza w Śrakowie, 


6 Nr 68. NOWA KĄFORWA. 


W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, linia A—B, L. 37, 
Masa do zapiszczania podłóg 


własnego wyrobu, 


nadające się dc podłóg i .iunych sprzętów |w 6 odcieniach, w ciągu 8 godziu|w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 
pokój wystarczające 


kosztuje 80 centów. 


poleca 


Lakier olejno-bursztynowy 


do lakierowania podłóg, 


Farby pokostowe w 4 odcieniach 


prędko schnące, 


schnący. 
Puszka | kiłogr. zawartości 90 centów. 


TE "2330 


domowych. 
Cena | kilogr. 45 i 50 centów. 
SĘ Ceny fabryczne. 


Księgarnia 


Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie 
otrzymała na skład nowe tav.e wydanie 
p wieści (O 13 


H. Sienkiewicza 


Pan Wołodyjowski. 


Gena 3 tomów 4 złr. 20 cnt. 


PORĘBSKI & ZIMIE 


w Krakowie, Rynek L. 7, 
polecaja w zaseznym wyborze i + 


Dotychozas niezrównany! 


W. Maagera prawdziwy oczyszczony 


RAN z WĄTROBY MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badauy przez na znakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególnie także dla dziesi polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie ca- 
łego orgnnuizmu. szczególnie piersi i płuc, przyrost cia- 
ła ną ciężarze, poprawienie soków , jakoteż oczySszcze- 
nie krwi w ogólności. 


Flaszka po 1 zir. jest do nabycia w składzie fabrycznym: Wien, 


Przy ul. Floryańskiej, 
L. 41, sprzedaje się 


dorm. 


Wiadomość bez pośrednictwa 
w Sekretaryacie Szkoły sztuk 
pięknych. 749 1 6 


OGCOGC 2 
Na Swięta! 


SzynKI wędzone, kiethasy 


krajane, siekane, wędzone i do gotowa- 
ni», towary korzenne, rum, arak, cognac, 


ilo 


W końcu bieżącego miesiąca opuśui prese 
dzieło p. t. 


Przepisy budownicze, ogniowa i po- 
rządkowa dla miasta Krakowa. 


Zebrał i objaśnił 
Wincenty Wdowiszewski, 
inspektor Budown. m. i autoryzowany inżynier 
cywilny. 
Dzieło to o 240 str. pojawi się w 808 na trwa- 
łym i pięknym papierze. 

Zawierać będzie ustawy : budowniezą i ognio: 
wą wraz z wszystkiemi uzupełniającemi rozpo- 
rządzeniami ; Regulamin ozystości i porządku 
w mieście z dopełnieniami późniejszemi ; Prze- 
pisy odnoszące się do tramwaju, oprawcy, tele- 
grafu pożarnego. zakładu Tallarde, cmentarza, 
straży pożarnej, urządzenia służby Magistratu 
itp.; przepisy o pracach technicznych i techni- 
kaeh ; w dodatku podania do władz w sprawach 
budowlanych 


brysh gatenkach 
Hafty białe na perkalu i na płótnie, 
Muslin i organtyn, 
U/toOswiarniki z Petynetu, 
Podszewki: croasa, satyna, kamiot i klot, 
Batyst bawełniany i laiany. 
Perkale surowe i blichowane ze słynnej 
fabryki Bened. Schrolla. 
"iule bawełniane i jedwabne, 
oraz tiul i siatka do poszywania, 
Krepe francuską : angielską, 
Girenadynę z połyskiem i matową, 
Koronki niciane, bawełniane i jedwabne, 
Wstążki do ubrań i na szarfy, 
liluzye na welony S$lubne , oraz gotowe 
welony haftowane, 75318 
Weloniki tiniowe, gazowe i fantazy N6, 
Chusteczki i uzale koronkowe, 
Cachner jedwabne, 


Sznurówki damskie i dla dziewcząt, 


Aksamitki czarne i kolorowe, 


Monogramy | litery haftowane na płó- 
tnie do przyszywania na bieliznę. 


Do sprzedania k 748 1 
„Oken's Naturgeschichte“, 


14 tomów, z wielkim atlasom kolorowanym. 
Zgłoszenia: ©. N. poste rest. Kraków. 


Szkoła Gorzelnicza 


w Ibublanach. 
Wykłady w szkole yorzulniczej w Du- 
blanach rozpoczynają się dnia 
7 kwietnia i trwać będą do 1 
lipca b. r. Bliższych wyjaśni. R udzieli 
i zgłoszenia przyjmuje podpisany kie- 
rawnik. 744 13 


Dr. R. Wawnikiewicz. 


_ Wdowa po emigrancie 


z dziećmi, ze szlacheckiej rodziay. do- 
tknięta losem, zmuszona jest prosić pu- 
blieznie Szlachetnych sere Polaków o 

prayjście jej z poinocą. 73521 
< Adres: W. M. T., ul. Kolejowa, L. I, 
a IM piętro, w 2 sieni. 2 drzwi na lewo. 


._ Urządzenia i naprawy kominów 


jak wyprostowanie, podwyższenie i reparaeya bez 


wódki, likiery krajowa i zagraniczne, 
wina węgierskie, austryackie i francu- 
skie, oliwę nicejską ogórki, korniszony 
i rydze własnej zaprawy 
eleca 
znany od lat kilkunastu handel dawniej 


A. Mecnarowski 


obecnie 755 | 


J. Skiarczyk. 
Nasienia trawy Tymotki 


czystej, pewnej, świeżej, ma do sprzedania 
506 Kile, razen po 34 złr., częściowo 
po 235 zir. za 100 kilo wraz wor» 
kiem i odstawą do stacyi Bogumiłowice 


4 15 _ Jan Krawczyk poczta Szczurowa. 


Ziemniaki 


w najlepszym gatunku, do jedzenia lub na na- 
sienie, ma do sprzedania 


Zarząd gospodarczy w Rzuchowie 
poczta Tarnów. 758 1 8 


Realnosé 


pod L. 18, przy ul. Dłu- 
giej w Krakowie, z wiel- 
kim placem do budowy, 
jest z wolnej ręki każdego czasu 

do sprzedania. 760123 
Wiadomość u Dra Rosenblatta. 


Biuro wywiadowcze 


ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuie zaraz *93 61 O 


praktykanta gospoarskieg.o 


z ukończoną szkołą rolniczą i 


eko no ma 


„ chlubnemi świadectwami. 


ADOLFA KOSTÓRKIEWICZA w JAROSŁAWIU 


Książka ta ma być podręcznikiem dla wta- 
śololeli domów. ur-ędnikó», adwokatów budu 
wnlczych l:żynierów, przedsiębiorców I t. p. 
w Krakowie zamies:kałych. 

Prenumerate w kwocie złr. 1.50 
za egzemplarz broszurowany, a w kwocie I złr. 
80 ct. za cgzemp urz w plótuo oprawny przyj- 
muje do 15 kwietais ISOL r. 

księgarnia D. E. Friedleina. 


Po tym terminie cena .siążki będzie do 2 złr. 
podniesioni. 6958 57 


Dla braku znajomości 


młody człowiek, w wieku lat 28. inteligeutn=, 
szlacheiu məszyuiata kolei, posiadający kilka 
set złr, gotówki i zuający vię na gospodarstwie 
rolnem poszukuje towarzyszki żŻyeia. 
(redaczki), panienki, gospodarnej i mo- 
ralnie wycho ranoj, znającej języs niemiecki i 
muzykę nie więcej lat 13 mającej. 

Ofert z dołąuzeniem fotogr Mi i ozn wzen iam 
posagu, uprasza pod ścisłą dyskredsyą pod lit. 
W. v. M. pose restane Witkowitz. M. 


Ostrau. 71% 2 2 
j handlu korzen, hl 
Zdolny pomocnik NA = 
szukuje natychiiast umieszożonia. 725 2 2 

Adres: M. M. pòste restante Jasło. 


I. Bez, Heamarkt, Nr. 8, jakoteż 270808 


we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii. 


W Krakowie mają na składzie po. F. Gralewski, apt., W. Redyk, apt. 
K. Wiszniewski, apt., St. Feintuch, kupiec; w Podgórzu J. Skakalski, apt. 


FABRYKA MASARSKA 


POLlECA 


SZW NEŁLE 


znakomitej dobroci. w smaku niezam nieustępujące słynnym szynkom pragskim, 
zaś od ostatnich znacznie tsńsze, delikatne, różowe. aromatyrzne. 


KIEŁBASK POLSKA 


krajaną i siekaną, WĘAZORKĘ z młodych wieprzaków, Ikiaziki 
pasztetowe, salami, polęctwicę itp. 
Konkuruję dobrym towarem i przystępnemi cenami, ku czemu wygodne 
stosunki materyalne znakomic'e mi się przyczyniają. 


151 6 6 Z poważaniem Adolf Kostórkńewicz. 


p” 


Buchalter sw BAREM Biżuterye 
młody, zdolny, władający językiem 1-1” KASETKI francuskie dla Pań i Fanów, bro- 


polskim i niemieckim, znajdzie sta- 
łe zajęcie w handlu węgli i 
drzewa em gros 60644 


Jana zie a 


Kraków. ul. Zwierzyniecka, 


szki, bransolety, szpilki, spinki, łań- 
č szki do zegarków 
„ bardzo tanich eenach 
MAGAZYN 530 


„AU BON MARCHÉ“ 


FILIPA EILE 
Kraków, ul. Grodzka, 6. 


Papę dachową 


nujlepszej jakości, po cenach znacznie 
zmiżonych, poleca 687 2 10 


Sklad materyałów budowlanych 
Wiktora Lublinera 


w Krakowie, ul. Dietla, L. 53. 
Sadzonki i nasiona leśne 


starannie epakowane rozsyła za załiozkąo oczte- 
wą lub koleją : 


de przyszrubewania, oraz 
używane i nowe 
ognietrwałe 


pole! 


najtaniej u i 
a. Borger || 
Wien, Bridunerstrasse I0. 


Monety | medale 


pojedyncze sztuki, całe zbio- 
ry i numizmaty nabywa się 
po cenach nieograniczonych. 


w Krakowie |Na zapytania odpowiada się 


odwrotnie. 


Maszynę do okopywania 


uwieńczony powszechnie najwyższem uzvaniem 
oesarskiem , pat. „Laas“f wyrabia i dostxreza 
.4 


M. Poterseim | 


główny zastępca na Galicyę, Bukowinę, wyżazą 
i niższą Austryę, Węgry, południową Rosyę, 


Królestwo Polskie. 
Równocześnie poleca wszelkiego rodzaju maa= 
szyny rolnioze. 


rusztowania, wykonuje najtaniej Jozo€£ 
oha, Karelinentkal - Praga. 
Przeszło 400 parowych kominów sam wy- 


Briider Eger, 


Wien, l, Opernring, 7, 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


Nasiona sosny 1 zèr. 35 et, świerka 75 ot., 
modrzewia ,90 et. za 1 funt = *j, kilogr. 


stawiłem. GSO Firma Lip Cenniki ua żądanie 642 7 10 3 nra, sosny l-rocz, 50 ct.; świerk 2, 
paz" oo a ER p 29 3, 1 4 letni r., 1złr. BOet. i 3 złr.; modrzew 
f T = (Mezzauin). 522 3 4 da ; 4 
Komisyoner or auian EKiper Ba Hg klei BEBO LA sę, się onym 
acc ae broad” F Kraków, ul. Gertrudy l. z dlugoletniem doświadczeniem konserwaoyi win, | , arę tysięcy , (rategus (Biała olerń na żywopłoty), 4-letnie 
'a, bę Sklep parter. butelkuje i przyprowadza wina dęby, dziozki k i jabłek po I złr. 
Bs 12 Altar & Lerner. || kantor ń piętro naądpsnte do naturalnego stanu, LZ6WĘ d i (W í 100 sztuk. rade jo uk” 568 9 30 
i "a może przyjąć stałą posadę. 


Interes konfekcyj damskich i mód w Biały. 

w sile wieku, posiadzjący chlubne 

Ekonom świadectwa, poszukuje posady od 
i kwietnia b. r. lub ów. Jaaa. Ugoda może na- 


stąpć na ordynarye lub pieniądze 
dres: C. 8. w Bobowy. 756 1 


wo Lwowio, ul. Ormiańska, 12, 
poleca wyrabiane w swej fabryee kor- 
ki do beczek i butelek w lepszej ja- 
kosci i tańsze od zagranieznyeh, jako 
też drzewo korkowe i koła do miele- 
nia jagieł , oraz podeszwy i koreczki 
damskie; a przytem mam sobie za 
obewiązek przestrzedz Svan, Publi- 
czność przed naśladownietwem, bo ta- 
kowe mie wychodzi na korzyść od- 
2569 6 6 


założona w roku 1877. 


Pierwsza galicyjska 
NOTĄSKOJWIEĄ oyo 


biorców. 


J. LAUNER 
skład towarów żelaznych 


i norymberskich 
w Krakowie, ulica Filoryańska, 

naprzeciw hoialu Drezdeńskiego 
polega w doborewych gatunkach: noże stołowe, 
kuchenne, rzeźniekie itp. łyżki z różnego krusz- 
cu, oraz trwale posrebrzane; nożyczki, B©yzory- 
ki i brzytwy angielskie ostrozı i trendzle w 
znacznym wyborze, korkociągi, korkownice, na- 
czynia kuchenne klatki tace lakigrowane i z 
alpaki, maszynki do mięsa, tarcia migdałów itp. 
nożyce ogrodnicze, do koni i owiec, dłutka rzeź- 
biarskie, narzędzia rzemieślniere, zamki, kłodki, 
okawi8 itp. oraz deszezułki do wyrzynania wzo- 
rów i malowania tudzież piłaczki do drzewa, 
kruszców itd. 71844 

Ceny umiarkowane i stałe. 


Lubin żółty 


nasienie świeże i pewne I korzec czyli 100 
kilo i worek po 6 złr. GO ct. poleca 
J. Bulsiewicz, 

661 3 10 Skład nasion w Bechni. 


wszelkich systemów 
majiepaze , poręczone, ceny miebywale mi- 
skie, np. aożna Singera A., redziana, 
przemysłowa, ndoskonalona, wraz z wsrelkiemi 
dodatkami i aparatami, z 5-iotnią poręką, tylko 
239 złr. (zamiast 68 złr.) 
Tytania IV., krawieeko-szewska , od 35 
Sr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła się sa zaliezką pe odebrania zadatku. 
Agentów i zaępców na cały kraj i Króle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 47 800 


SELAD 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów I wszelkich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawodowych i amaterów fotografów. 
Ceny najmiżaze. 
Nowy ap rat migawkowy .„Lux*', 
kompletny, poręczony, ©d 24 złr 
Płyty „Apolla, papier platyneo* 
wy, chemikalia Merciera . t. p. 


Laboratoryum dla pp. amatorów. 


Lua- Borkowski. 
Kraków, ul. Gertrudy, 7. 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
poleca ua obecną porę 


wszelkie nasłona warzywne | kwiatowe szczepy 
1 krzewy owocowe, róże w najszlachetniejszych 
gatunkaali , wysokopienne i niskie, w korzeniu 
szczepione, na Żądanie cennik darmo i opłatnie; 
oprósz tego: „Nowy chrzan“ tak do rozsidzani- 
jak i do użycia, kig. 40 ct., cebulki lilij ame- 
rykańskich w różnych pięknych odmianseh i 
kolorach , są one prawdziwą ozdobą każdego o- 
grodu, od 25 do 50 ot. za sztukę według tojże 
wielkości, cebulki tuberozów 100 sztuk 7 złr. 
50 ot, 1 sztuka 8 ct., nasienie Muzy Ewsety 

10 ziarn 1 złr. 651 6 0 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


Wiadomość w składzie płócien korczyńskioh, : : : : 
aiiędoność w akladzia- pióolen korczyłakich, mających srednicy 2 do 6 ctm., 
r | wysokości ZAŚ 2 do 4 metrów, w 

Siodło damskie cenie za sztukę 20 do ©U centów 
warszawskiej fabryki, mało używane, jest do nabycia. 


do sprzedania. 741 23 r As 
Wiadomość: ul. Karmelicka, L. 15, u stróża. | 734 2 8 Zarząd dóbr Rudnik. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 


6:15 rano (poe. mieszany Nr. 7) 5:42 rano (poe. esobow. Nr. 317) 
z Krakowa (k. K. L. do Podgórza - Bonarki 


LAGlY pomocnik 


handlu korzennego znajdzie umie- 
szczenie zaraz u 734183 


N. Giżyńskiego i Syna 


'arnobrzegu. 


Akuszerka dyplomowana 


praktykującz od dwudziestu lat w powieeie 
Uhrzanowskiw praeniesla się z powoda kastat- 
scuin swych daieei de Krakowa i p-lear się 
łaskowym względem Szanowaych Pan, którym 


6:35 „ (poe. mięsz. Nr. 85Ł)(doOświęcima, |5:56 „ (poe. osobew. Nr 817)| „, Stryja gme ustigi shętuie i skutecznie nieść może. 
a Podgórza - Płaszowaj Wiednia. do Podgórza-Płeszowal a ? i 1 7 Rozalia Stobiecha. 
650 „ (poe. mięsz. Nr. c) 602 „ (poe. inięsz. Nr. 2432) Mow. e Uiica Stolarska, L. Il I piętro 
x Podgórza - Bouarki i do e (k. an Aż p = pię*ro. 
dysk A ry 6:30 „ (poe. osobowy Nr. 6) ; 
9— rano (poo. mięsz. Nr. 2433)) do Zywea, s 
| z Krakowa (k, Pain| Zwardonia, do Krakowa (k. K. w d reku : 
937 „ (poc. osobow. Nr. 312)|Bielska, Wie- | 1019 rano (poe. mięsz. Nr. 358) 
z Podgórza - Płaszowa/(dnia, N. Sącza do Podgórza - Bonarki| „ Wiednia, 
959 „ (poo. csobow. Nr. 319 Ortona Chy-|1035 „ (poe. mięsz. Nr. 35391 Ogwjąciima , 
z Pedgorza - Bonarki | rowa, Stryja. do Podgórza-Płaszowa| zywo. 


10:37 „ (poe. mięsz. Nr. 2434) 


do Krakowa (k. Półn.) 


4 06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435)| 
Z Krakowa (k. Półn.) 


z Zwardonia, 


58 3 l Ę nA 3 47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311: 3 > : Á : JE |= 
E A a a E o | |3Ę araya "i potraw mięsnych, i | È 
501 „ (poo mięs. Ne goo) [408 „ (poo, mięsz. Nr. 2438)|Żywoa, Stryja, f prgaaniijiiasen w goos ig 
e Do agórek anori do Krakowa (k. Półn.)| Chyrowa, nalet RZ życia tylko È 
s A 3 ; 418 „ (poc. osobow. Nr. 3il)| Orłowa, Ę RO rex maj wygodę f 
6 55 wiecz LA hea (Pól Bý do Pedgórza-Płaszowa) Now Sącsa s lecz wielkie zao- |3 
z Krakowa (k. Półn o Žywca, ian „e z yeiag 
732 , (poe. oA Nr. SIS) Now. iwa 8'47 piec mig. RAM LE EKSTRAKT MIESNY W. ue zaa 1 
sj i odgórza - Přaszowa Chy rowa. 906 „ (pos. mięsz. Nr. 357) = tu rk | „  śwodklem wimaczinięcym dla z 
n (poc. osobow. Nr. 318) Stryja. do Fo górza.Płaszowa z Oświęcima. ` wąśłych i chorych ooób. 
z Podgórzu - Bonarki 938 „ (poo. pospiesz. Nr. 2) f . a jeżeli A z 
E R do Krakows (k. K. L) ż| Wyciag ten jest wtedy tyfko prawdziwy, myraeaypeżeu. z 
Przyjazd do Tarnowa: z i a 
4 46 rano (pociąg mięszany Nr. 464) do Orto- $1215 w nocy Rie imięszany Nr. 455) ze Stryja na etykiecie każdego słoika w mie eskiej barwie się majduja. 
wa, Suchy, Żywa, Chyrowa. ge | Glowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAuestryi-Węgier: |3 


454 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do €hyro- 


s 11'12 przedpoł. (poc. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, Stryja. 


wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
2: 9 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło-| 7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
wa, Nowego Sącza , Chyrowa, Stryja. łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
Czas pudany jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jaady w formacie kieszonkowym nabyć można po oenie 5 cent. we wszystkieh stacyach 
o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 305 87 0 


- aptekarski 


Za M A A i e 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
L Wollzeile 9. 
nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzeny. 
4 kok ładnież wiozskia spik 


Naujwsvnz odanncuemia MA pierwazych wystawach (WiIGGGWE ch 
ed rokn 1507 pecząwWwamy. 


poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki tace it. p., wyroby z aipa- 
ki, chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 


12) 4 30 


Kraków, 24 Marca iS 


Farby do farbowania jaj 


w 9 kolorach. 


Pisanki z drzewa 


w wielkim wyborze, w najrozmaitszych kolorach 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Bieliznę oryginalną prof. 
Dra G. Jaegera 


otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 477 1v 


Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
6 Ceny bardzo niskie. "Tzg 


kamncpa Stefanii Szarek 


w Krakowie, Rynek główny, L. 5, II piętro, 


poleea snmiennie 377 7 1v 


nauczycielki i bony 


różnej narodowości. 


Józef Zygmuntowski 


autoryzowany geometra cywilny 
otworzyi kancelaryę w Krakowie, 


714 3 10 ulica Sławkowska 10 
(naprzeciw Grand Hotelu). 


Inżynier 
zajmujący stałą posadę. przyjąłby 
administracye realności lub domu 

w Krakowie. 702 4 4 
Wiadomość w „Adm. N. Reformy *. 


a. „ma ERO IRE Mh. zdr a 
Egzaminowany Maszynista 
fachowiec, praktyczny przy tartaka b, gorzel 
niach, rafineryi nafty, poszukuje odpowiednej 
posady. bsskawe zgłoszenia pod lit. Je IP. posta 
rot Brzostek. 7422 ? 


Ogród 
w domu pod L. 19/130, Dz. 1, 
przy uliey Kanoniczej, 
jest zaraz 668 55 
do wydzierżawienia. 


Dom z ogrodem 


de sprzedania 


obszaru 1873[] saini, w caleści 
lub parcelami, przy uliey 
Garucariiieje L. 12. 
ę 


_ Rewir Bakoczyn 


ost. poczta Żurawno, sprzedaje 100 Kilogr.. 


wyborowej żołędzi 


do sadzenia z workiem i odstewą dv staeyi Kol 
Bortniki kolel Czerniowieckiej, po złr. 6-50. 
82 


682 3 8 

s EISICCATOR © 
rej 

środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 

Broszurki bezpłatnie. 683 4 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 
Dobra 


Mikulice z Wolicą 


w powiecie łańcuckim położone, 
9 kilometrów od Przeworska, sta- 
eyi kolei żelaznej, oddalone, są z 
powodu działu majątkowego z wol- 
nej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Dra Sta- 
nisława Stojałowskiego, 
adwokata w Tarnowie. 
Pośrednicy wykluczeni. 732 2 3 


Bronisław Dobrzański 
iiraków, Rynek główuy, 32, 


polawa Sras. Publiavnokei swój znany 2 taulości 


. MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Ubawie wyrabiane w moim zakłudzie BA sp9- 
sób warscawak: jesi elogonerie I Wwaln. Uana 
obuwia męskiego poeząwacy oi B nkr. GU ct., 
damskiego el G złr. | nyżaj według wymagań. 
Zamówienia | reperacye nekuteeznia się doktr- 
dnie | szybko Źminówienia z prowinoyi posyła 
«ię zarac odwrotuą poezią. Mara oentju rowe 

lub zużyty baeik. 107 85 0 


Najwysnzo Qdzunesenia nn plierwnzych wystawach świntawy-T izy 
o 


l począwacy. 


Liebizm Eks rakt 
służy do  natychnianowej! 
przyrządzenia doskonaiegu @ 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołÓw, sosów. 


mię! Ly 


takoi | towarów 


- Odpowiedzialny rządoa drukarni A. Szyjewski. 


à 


-maim qofronzoąd WE wjwotzewypo osni u fiy 


